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Wychodzi codziennie o godzinie 3. popołudniu 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


Przedpłala wytnasi 
W MIEJSCU kwartalnie 


niiesięcznie 


Z przesyłka pocztową: 


, 
4 złr. 50 ct. 
1 „O 1 


miesięcznie „PME i 
w państwie austrjaekichi 
Prus i Niemiec 
Francji . 


0 


» 
EEJ 
3 


kwartalnie 


1 


i 
| w". 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 


UNENEGW ">" O O èë OE 


We Lwowie, Piątek 


| a m O a R TA | 20 M 


dnia 5. Lipca 1585, 


-m 


A o MMM 


Z. A 


46 0. 6. „ ŻoZiEo AGH 
e. 10 2% » 
d ZĘ |. 3 ) 
Belgii i Szwajcarji . . , | LQ "a 
„ Włoch, Turcji i księstw Nadd. | í ] 
Serbii . . pe ak $. 


Od administracji. 
Przedpłata wynosi : 


we Lwowie: 
4 złr. 50 ct. 
1 złr. 50 et. 


na prowinej: z przesyłką pocztową: 
kwartalnie » R złr. 
miesięcznie 2 złr. 

Cena przedpłaty poza granicami pań- 
stwa Austro- Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 

W nadchodzącym kwartale podamy w fejle- 
tonie nowellę znakomitego autora „Kłopotów sta 
rego komendanta.” tudzież powieści innych auto- 
rów; a spodziewamy się nabyć dla Gazety Naro 
dowej odnaleziona niedawno temu powieść Ś. p. 


Józefa Dzierzkowskiego p. n. „Mece- 
nasi.“ 


kwartalnie 
miesięcznie 


Chcac ułatwić naszym Prenumeratorom 
nabycie bardzo cennego dzieła, jakiem są „F. K 
Szlossera i K. Hagena, Dzieje powszechne od naj- 
dawniejszych do najnowszych ezasów w 22 to- 
mach,* zawarliśmy z p. A. D. Bartoszewiczem, 
właścicielem Ksiegarni Polskiej we Lwowie umo- 
wę, mocą której mogą otrzymać wielkie to dzie- 
ło pod bardzo korzystnemi warunkami, bo i w 
eenie dla nich zniżonej zamiast 55 złr. na 30 
złr. i na spłaty w ratach miesięcznych po 5 złr. 

Pragnący ztego ułatwienia korzystać, zecheą 
nadesłać zamówienie, wypełniając załączony tu 
kupon i dołączajac 5 złr. jako pierwszą ratę do 
Administracji Gazety Narodowej. 


LWÓW d. 2. LIPCA. 


Nie ma nic gorszego jak służalczość 
z usposobienia Jeżeli usposobienie podobne 
zawładnie jakimś organem życia publicznego, 
cierpi na tem życie publiczne, bosię wykoszlawia 
stosunek przyrodzony czynników organizacji 
społecznej. Najgorzej wszakże, jeśli usposo- 
bieniem takiem odznacza się jakiś organ 
publicystyczno-dyplomatyczny; wtedy cierpią 
bowiem wielkie interesa narodowe, państwo- 
we, na których straży stać jest jego obowiąz- 
kiem. Tym, którym się chce służyć, wyrzą- 
dzoną jest zwykle przez to li fatalna usługa, 
wdzięczność ich zatem staje się słusznie 
wątpliwą, niewątpliwą zuś pozostaje szkoda 


trzeba wyobrażeń, aby pd tym względem 
stosunku religii do państwa stawiać w je- 
dnym rzędzie Prusy ì Rosję — pomięsza- 
nia, za które wątpimy, aby ks, Bismark, 
czy inny potentat niemiecki, był wdzięczny 
patronom Fremdenblattu. Niewątpliwą zaś 
jest jedynie ogólna obraza przez niego pol- 
skości i chęć poświęcenia na ofiarę własnej 
służalczości polskich interesów — tam nawet, 
gdzie Fremdenblatt nie ma — czytelników. 

Owszem, nie tylko tam, lecz i tu na- 
wet, gdzie czytamy ten organ, w Galicji, 
pragnie je poświęcić, denuncjuje nas bowiem 
przed światem, zapewne przed księciem Bi- 
smarkiem (to się nazywa służyć interesom 
monarchii austro-węgierskiej, że „i w dal- 
szych kołach, nietylko w Poznańskiem, ty- 
tuł „prymasa Polski“, jaki nosi arcybiskup 
gnieźnieński, był „niejednokrotnie do agitacyj 
karygodnych* nadużywany. Zaliczamy to do 
politycznej bismarkowskiej legendy, której 
zagadka nie jest nam jasną, że organa rzą- 


K.|du pruskiego utrzymywały, iż tytuł „pryma- 


sa Polski“ był narzędziem agitacyj polity- 
cznych polskich w Poznańskiem — mniema- 
my, że przeciwko temu najmocniej sam kar- 
dynał Ledóchowski i jego najbliżsi przyja- 
ciele by sę zastrzegali; co do Galicji, toć 
wie tu każdy, kto się przeszedł po ulicy lub 
rozmawiał bodaj z jednym księdzem kato- 
lickim, że tytuł „prymasa polskiego“ nie ma 
tu żadnego innego znac'enia jak klejnotu w 
dawnej koronie polskiej, który kochać mo- 
żna, kto ma serce prawe, łecz który tem 
nie mniej jest tylko martwym kamieniem w 
skarbcu narodowym tyleż wiedzieć powi- 
nien najniższy urzędnik policyjny w Galicji 
i wiedzieć powinny urzędy kompetentne we 
Wiedniu, z któremi się komunikują nasi bi- 
skupi katoliccy. Cóż więc znaczy insynuacja 
Fremdenblattu * 

I pocóż tyle usłużności—bez imienia — 
dopełnia organ publicystyki wiedeńskiej? po 
co... aby dojść do konkluzji, że katedra ar- 
cybiskupia gaieźnieńska powinna być obsa 
dzoną „przez nie-Polaka, albo przez bezbar- 
wnego pod względem narodowym“ (Fremden- 
blatt odkrył widocznie Species narodowców 


„bezbarwnych narodowo“) i to przyznając, 
że „w Watykanie lękagą się“, aby przez ta- 


spraw własnych i EEE do siebie tych, |ka araltację „nie urazić jednego z najwier- 
których chciano zrobić kozłami  ofiarnemi | niejszych katolickich narodów.“ I znowu py- 


]nej usłużności. Takiem usposobie- 
| „ŻA blatt wiedeński 


niem odznacza się Fremdenblat leńsł 
i jego patronowie, takie stanowisko zajmuje 
zwykle w polityce austro- węgierskiej ten or 
gan, taką służbę oddał swej monarchii, 
napastując nas, Polaków, z powodu tytułu 
„prymasa polskiego“, jaki nos każdoczesny 
arcybiskup gnieźnieński i poznański — mnie” 
mając, że przez to odda usługę księciu Bi- 
smarkowi, a okupi 
dbania 

Szlachetny organ powiada. : 
pomięszanie wyobrażeń w Rosji 1 
tego, co polskie a co katolickie, 
kurja rzymska hołduje 
doznaje trudności. Nie pomięszania wyobra- 
żeń, ale braku takowych potrzeba, aby nie 
wiedzieć, że na ziemiach polskich muszą się 
te pojęcia rozmaitemi stronami swemu le 
czyć, i nie widzieć, że w Rosji z powodu 
religii panującej, złączonej z istotą państwo- 
wą, każda sprawa religijna nie prawosła- 
wna, musi mieś już przez to samo charak- 
ter obcy, „narodowy”. Pomięszania za8 istotnie 
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Jubileusz doniosły. 


(O życiu i pracach F. H. Duchińskiego, ktjowianina, 
w jubileuszową rocznicę 5O-letnich jego zasług nau- 
kowych; studium przez A. G; Czysty dochód prze- 
znaczony Ra pomnik dr. T. Żulińskiego. Nakładem 
Łukaszewicza. Lwów 1885 r. Stron. 134. Z por. 
tretem jubata.) 

`o prace pana A. G. odznaczają się 

ie a TAA niepospolitą, ale wielką 


oryginal SOLE e 
: : mośŚcIią stosun- 
5 dzwyczajną Znajomosėię 
sumiennością, nadzwyczaj wyczerpaniem przed- 


ków polskich, gruntownem Wy” t ARE: TE 
miotu, chociaż Diro w niewieikio odas ai 
dium historyczno-biograficznego. Autor" P a gł 
danej w napisie, zaszczytnie jest Znany w p A 
śmiennietwie narodowem i- nie potrzebujemy go 
specjalnie zalecać, nawet szerszej pop lernon 
wszelako naznaczyć winniśmy, że We WSZYSLECA 
życiorysach mężów na polu narodowem „płeć 
nych, publikowanych już przez pana A. Gs Ue" 
rza przedewszystkiem dokładne obrazowanie epo3 
ki przedstawionej, co czyni wszystkie jego prace 
cennym materjałem dla naszych dziejów poroż” 
biorowych. P. A. G. należy do nielicznych Już, 
Niestety, pisarzy, którym nadewszystko najdroż- 
SZĄ jest sprawa nasza; należy do przerzedzonego 
quż szeregu bojowników, stojących twardo na wy- 
Omie narodowym. Wielka to cnota, w obecnej 
Posszcza epoce utylitaryzmu, w której sprawa 
olaki i patrjotyzmu przestały być artykułami 
Body dla bankierskiego Świata. ; 

i sze wojenne dzieje oznaczyły kartę poroz- 
P towogo politycznego żywota Polski tym szcze- 
S*Bym rysem, iż pobici i rozprószeni wydaliśmy 


tamy, któż za takie postawienie kwestji 
wdzięcznym być może organowi wiedeńskie- 
mu: czy rząd pruski? czy Watykan? Czy 
sprawa sama ewentualnego obsadzenia kate- 
dry arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznań- 
skiego staje się przez to łatwiejszą i zadanie 
przyszłego nominaia względem swej trzody 
duchowej stanie się łatwiejszem?... Jedno 
jest tylko jasnem, że Fremdenblatt, korzysta- 


inne swe może zanie [jąc z reputowanego stanowiska swego, radby 


spowodować, aby „tytułem“ prymasa polskie- 


że istnieje |„, został ozdobiony nie-Polak, i aby przy- 
Prusach |szły nominat odrazu był postawiony w sto- 
któremu snnek fałszywy, oczywiście z uszczerbkiem 
i w skutek Czego |spraw religii katolickiej, do swych polskich 


owieczek. 

Tyleż nie mądre, co nie piękne usiło- 
wanie, za które niech książę Bismark czuje 
się obowiązanym HFremdenblattowi, jeśli po 
trafi ! 


Krakowski Czas przemówił nareszcie 
także w kwestji narad, czy konferencji nad 


zastęp cały szlachetnych synów, którzy, gdy miecz 
im z ręki wypadł, chwycili się innej broni, za- 
mienili miecz na pióro, aby wiernie i stale słu- 
żyć krajowi, a dla których jedynem marzeniem 
było szezęście ojczyzny. Do takich synów nale- 
ży ten, o którym pisze autor dzieła jubileuszo- 
wego; należą mężowie w życiorysach przez pana 
A. G. uezczeni, jak Karol Ruprecht, Młocki 
Alfred, Tadeusz Żuliński i w. i.; należy i sam 
autor pracy o Duchińskim, przez co powiększona 
jest bezzaprzeczenia wartość wszystkich jego hi- 
storycznych monografij tego rodzaju. 

W obec nowoczesnych prądów, epoki od- 
stępstw i przeniewierstw, dokonywanych w imię 
miłego materjalnego zysku, mężowie, o których 
mówimy, mogą być na razie mało zrozumianymi 
wszelako z ciemnego pomroku wychodzą ich po- 
stacie ziście posągowym charakterem, jakby wie- 
kuista protestacja przeciw wkorzeniającej się zgu- 
bnej zasadzie uznawania faktów dokonanych. 

P. A. G. na samym początku poświęca słów 
kilka znaczeniu jubileuszów często w obecnym 
czasie przypadających w Polsce, my zaś zwraca- 
my szczególną uwagę na nadchodzący jubile- 
usz Duechińskiego. Gdybyśmy żyli w in- 
nych warunkach polityeznych, to jubileusz ów 
50-letnich zasług, położonych na polu nauki, miał- 
by zwyczajne znaczenie uroczystości; lecz dzi- 
siaj, gdy położenie nasze wymaga dokładnego 
zrozumienia stanowiska naszego, wobec grożne- 
go panslawizmu, nietylko dla nas, ale dla całego 
starego świata, jubileusz 50-letnich zasług Du- 
chińskiego przybiera rozmiary polityczne a dla 
nas narodowe. Nie jestto bowiem zwykłe u- 
czczenie męża, którego dopiero potomność oceni; 
jestto w całem znaczeniu słowa uroczyste uświę- 
cenie idei, historją i tradycją uznanej, a przez 
nas chwilowo zapominanej. 


przyszłą sesją Rady państwa i spraw z tem 
związanych. Unikając więcej, niżli możność 
pozwalała, rozprawienia się z kwestją po- 
rozumienia się krajowej reprezentacji co do 
stanowiska parlamentarnego delegacji i co 
do najbliższych interesów krajowych z wy- 
niosłością rozumu praktycznego | szyder- 
stwem potentata. siłę mającego w ręku, — 
szydzi sobie z programów politycznych w ogól- 
ności i w szczególności. Nie widzimy przy- 
czyny stawania w obronie programów — 
tem więcej, że czego nam brak najwięcej, 
to jasnego pojmowania swego stanowiska i 
spraw krajowych, nie zaś programów, któ- 
rych i Czas potrafi dostarczać wedle swej 
potrzeby. Nie możemy wszakże nie położyć 
nacisku, że jedyny postulat, jaki Czas do- 
strzega w polityce krajowej, a nawet w ogóle 
w rządach obecnego gabinetu, opierającego 
się na prawicy, ma iyé mianowicie: uła- 
twienie rządowi roboty, swobodnej od parla- 
mentarnych kłopotów — do czego dodaje : 
honny soit qui mal y pense. 

I my powtórzymy: honny soit qui mal 
y pense! bo nie widzimy przyczyny podsu- 
wać Czasowi szatańskich intencyj w tym Je- 
go programie. Rzecz wszakże fatalna — 
dla takiego programu — że w tymże nu- 
merze, w którym Czas z lekkością, tyle pe- 
wną siebie, stawia ów program jedyny, w 
części swej telegramowej zamieszcza wiado- 
mość o wzmiankowanym powyżej artykule 
Fremdenblattu Artykuł zredukowaliśmy, tu- 
szymy sobie, do jego właściwej wartości 
Rzecz ma wszakże i swą poważną stronę, 
Dziennik wzmiankowany uchodzi, jak po- 
wszechnie wiadomo, za organ bardzo potę- 
żnych wpływów w Austrji wśród samegoż 
rządu nawet. W dniu więc, w którym 
organ krakowski stawia swój  zbawczy 
program, jedyny, na przyszłą kampanię 
rajchsratową: ułatwiania działalności rzą- 
dowi — a stawia ją z tak wzgardliwą lek 
kością — w tymże dniu owe wpływy po- 
tężniejsze, w każdym razie w sferach rządo- 
wych, od Czasu i jego patronów, wyrażają 
tak wielką nieufność do Galicji, jak tam 
przytoczona i takie zapoznanie jej dążeń, tak 
pochopne są do obrażania interesów naszych 
uąrodowych — i na jakiemżeż polu?... ka- 
tolickiem ! 7 
~ Horny soit qui mal y pense, ale nam 
się zdaje, że taki program dla kampanii 
rajchsratowej ze strony naszego wpływowe- 
go organu, jest programem jedynej w swoim 
rodzaju — lekkomyślności politycznej ! 


Do Czasu piszą z Wiednia: = 

„Między rządem austrjackim a rosyjskim 
przyjdzie wkrótce do skutku układ o uproszcze- 
niu postępowania przy wzajemnem wydalaniu 
włóczęgów i indywiduów, pozbawionych środków 
do życia i bez legitymacji. Uproszczenie pole- 
gać ma na tem, że nie drogą dyplomatyczną, 
lecz w bezpośredniej korespondencji między wła- | 
dzami pogranicznemi przygotowywane i wykony- 
wane będą wszystkie wydalenia tego rodzaju. 
Układ ten odnosić się będzie jednak tylko do 
Galicji i Bukowiny z jednej, a siedmiu pogra- 
nicznych gubernij za kordonem (Lublin, Radom, 
Kielce, Piotrków, Podole, Wołyń i Bessarabia) z 
drugiej strony. Indywidua, które mają być wy- 
dałone z głębi Rosji lub Z innych prowincyj au- 
strjackich do Rosji odbywać będą i nadal do- 
tychczasową procedurę.“ i 

Podnosimy z całym naciskiem tę zapowiedź 
która gdyby się sprawdzić miała, W czo, 
innem jak obejściem ciał parlamentarnych, austry- 


Badania pierwotnych dziejów Polski, Litwy. 
i Rusi, ich stosunku do sąsiadów, stanowiska, ! 
jakie zajmują w ogólnej cywilizacji — przyczyn, 
które wpłynęły na rozwój ich narodowości, pod- 
staw, na których ugruntował się ich byt polity- 
czny, pobudek fizjologiczno-psychicznych, na mo- 
cy których stanęły narody na miejscu, jakie zaj- 
muja w ogólnej harmonii wielkiej ludzkiej ro- 
dziny; wypływające z tych nauk wyjaśnienia: 
dlaczego nigdy mieszkańcy olbrzymiego obszaru, 
położonego pomiędzy Dnieprem a biegunem Pół- 
nocnym, morzem Bałtyckiem a Kamczatką, do 
harmonijnego rozwoju europejskiej cywilizacji, a 
tem samem i naszej przyczynić Się nie mogą, 
ale owszem są dla niej żywiołem dezorganiza- 
cyjnym, rozkładowym — oto są główne pod- 
stawy, na których szanowny profesor Duehiński 
oparł swą naukę, à nauka ta, dzięki pięćdziesię- 
cioletniej wytrwałej i mozolnej pracy, walkom i 
trudom jego, dorosła dzisiaj do znaczenia apo- 
stolstwa. i 

Ta nauka poruszyła „cały świat uczonych 
europejskich i zaeuropejskich, „rządy przyjęły ja 
za wskazówkę w polityce, ministerstwo oświaty 
zaleciły ją jako reformę w nauezaniu historji. 
Innowacja była to wielka. Cały Świat naukowy 
poruszony nowem zjawiskiem, pojawiającem się 
Da widnokręgu wiedzy | polityki. , Posypały się 
rozprawy, turnieje naukowe, krytyki w obu Świa- 
tach, aryjskim i turańskim; ale trudno było ar- 
gumenta znaleść przeciw faktom dziejowym, 
przedstawionym jasno przez Szafarzyka, Karam- 
zyna, Lelewela, Surowieckiego, Nestora, Macie- 
jowskiego i innych. Duchiński wystąpił wtedy 
ze znanem zdaniem: „Nowego nie nie gło- 
szę!*  Wistocie, prawdy dziejowe, wydobyte 
przez niego, dobrze były Znane naszym ojcom. 
Sobieski łzy wylewał, podpisując traktat Grzy- 


Rok XXIV. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 

We LWOWIE biuro administracji „Gazely Nar.“ 
ulica Kopernika liczba 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja para Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wie- 
dniu Otto Maass, (Haaseustein & Vogler) nr 10, 
Walfischgassc, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Śchalek, I, Wollzeile 14. 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube & Comp; 
w Frankfnrcie n. M ; w Warszawie Rajchman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukllński. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
_Reklamy w rubryce „Nadesłane 
20 ct. od wiersza. 


jackiego i węgierskiego, w tyle słynnej sprawie | 
konwencji żądanej przez Rosję co do wydawania 
przestępców politycznych, ograniczając ją na 0- 
bręb naszego kraju — przez co jaśniej tyłko wy- 
chodzi jej tendencja i skutki szkodliwe, jakieby 
się z niej dla nas okazały. Mniemamy, że ogra- 
niezenie konwencji do cząstki państwa nie zmie- 
nia charakteru jej międzynarodowego, i że każdy 
z naszych reprezentantów gotów stanąć w tym 
razie w obronie praw konstytucyjnych tak Austrji, 
jak Węgier. 


Z powodu pobytu króla Milana w Buda- 
Peszcie dla zwidzenia wystawy, pisze Pester 
Lloyd : 

„Chcemy godnie uczcić polityczne znaczenie 
obecnego pobytu króla Milana. Serdeczne węzły, 
które król Milan na nowo nawiązał z naszą mo- 
narchią i których nie spuszcza z oka, poświę- 
cajae im swą energię i mądrość, zyskają nieza- 
wodnie przez oznakę sympatji, którą król Milan 
przez swój pobyt w Buda-Peszcie wobec całego 
świata objawia. Również zbliżenie się na polu 
przemysłowem, zainicjowane za pomocą wystawy, 
przyczyni się do pozyskania opinii publicznej w 
Serbii dla porozumienia z naszym krajem i tem 
samem utoruje drogę przekonaniu, że w harmonii 
z Węgrami kraje wschodnie mogą na polu poli- 
tyeznem i ekonomicznem najskuteczniej podążać 
ku swemu istotnemu powołaniu, noszącemu pię- 
tno wolności. Nie potrwa długo, a zapatrywanie 
to bezsprzecznie utoruje sobie drogę na Wscho- 
dzie i usunie wszystkie zamierzone nieporozu- 
mienia, które tam uporczywie bywają rozszerzane 
dla fałszywego przedstawienia politycznych i eko- 
nomicznych usiłowań i zamiarów Węgier. W nie- 
licznych częściach Wschodu zaszła ta zmiana za- 
patrywania, a szczególnie w Serbii dokonano jej 
energicznie. Jako najświatlejszego a dzielnego 
przedstawiciela tej zasady witają obecnie Wę- 
gry swego dostojnego gościa, króla Milana.* 


Gazeta Lwowska zamieszeza komunikat, tłó- 
maczący postąpienie namiestnika w sprawie piel- 
grzymki welehradzkiej, a który brzmi jak na- 
stępuje : 

„Krakowskie dzienniki a za niemi i lwowskie, 
podając sprawozdanie z sobotniego posiedzenia 
krakowskiego komitetu pielgrzymki Welehradzkiej, 
niedokładnym a raczej niezupełnym cytatem je- 
dnego ustępu z pisma pana namiestnika, mogły 
wzbudzić w czytelnikach swoich mniemanie, że 
pisino p. namiestnika zawiera formalny zakaz u- 
rządzenia pielgrzymki. Rzecz się ma inaczej. P. 
namiestnik w piśmie swojem przytoczył szczegóły 
z relacji urzędowej morawskiego namiestnictwa 
o panujących w Welehradzie i najbliższej jego 
okoliey chorobach epidemicznych, oraz o wyda- 
nym z tego powodu przez namiestnietwo mo- 
rawskie zakazie przyjmowania pielgrzymów na 
nocleg w miejscowościach dotkniętych chorobami 
epidemicznemi. 

„W tych warunkach — tak opowiada dal- 
szy ustęp pisma pana namiestnika — widziałbym 
się spowodowanym zakazać przedsięwzięcia pro- 
jektowanych w lipcu b. r. pielgrzymek, jeżeliby 
do tego czasu nie nadeszły zupełnie uspakaja- 
jace doniesienia o stosunkach zdrowotnych w 
Welehradzie i jego okolicy.* 

„Nie jest to więc zakaz, lecz przestroga, po- 
dyktowana odpowiedzialnością, jaka cięży na 
rządzie wobec jawnego niebezpieczeństwa. Cha- 
rakter przestrogi uwydatnia się jeszcze więcej w 
dalszym ustępie pisma p. namiestnika, wzywa- 
jącym komitet do wzięcia pod rozwagę kwestji, 
czy należy zaniechać pielgrzymki, lub odraczyć 
„na czas późniejszy, kiedy już z pewnem pra- 
wdopodobienstwem oczekiwać będzie można zu- 
pełnego wygaśnięcia chorób epidemicznych w 
| Welehradzie i jego okolicy.“ 

Jako przestrogę pojął pismo p. namiestnika 
sam komitet krakowski, uchwalając odroczenie 
(pielgrzymki. W razie zakazu, uchwała taka by- 
iłaby przecież całkiem zbyteczną. 

Nowoje Wremia w oddzielnym artykule zaj- 
muje się ogłoszeniem namiestnictwa galicyjskie- 
go, dotyczącem przesiedlania się naszych wło- 
ścian na Litwę, i wyraża się tak, że ze względu 
na bliskie stosunki tego dziennika ze sferami 


rządu.“ 
a a c WE 


rządowemi rosyjskiemi zasługuje to na uwagę: 
Oto, eo pisze: 

„Nie po raz pierwszy już przychodzi na stół 
sprawa przesiedlania włościan galicyjskich do 
naszych gubernij zachodnich. Za każdym razem 
projekt ten wywołuje zarzuty z różnych, nawet 
wprost przeciwnych sobie obozów — niemniej 
przecież pojawia się na nowo. Mniejsza o to, kto 
kieruje tym ruchem i komu ma on wyjść na po- 
żytek. W kraju nieustatkowunym jest dosyć sił 
ukrytych. Wystarczy więc powtórzyć tylko, że 
dla włościan galicyjskich przedsięwzięcie takie 
raczej szkodliwem jest, a dla Rosji bezpożyte- 
cznem. Bezpożytecznem nawet, pomimo związ- 
ków krwi, łączących nas z galicyjskimi Rusina- 
mi, którzy pomimo tego czuli by się w gubernii 
mińskiej prawie jak na obczyźnie, musieliby się 
zagospodarowywać zupełnie na nowo, a tem sa- 
mem liczyliby na próżno na pomoce ze strony 


Korespondencje „Gazety Narodowej“. 


Odessa, d. 26. czerwca. 


W korespondencjach moich z Odessy nigdy 
prawie nie dotykałem stosunków religijnych. 
Dziś daję obraz wyczerpujacy życia naszej kolo- 
nii i dlatego niepodobna mi przemilczeć o sto- 
sunkach religijnych. W tak zwanym Noworosyj- 
skim kraju łatwo przekonać się, iż zapewnienia 
rządu, że katolicyzm doznaje poszanowania w 
Rosji, i że rząd walczy przeciw niemu o tyle tyl- 
ko, o ile on łączy się Z polonizmem, są wierut- 
nym fałszem. 

Odessa wraz z tak zwanym Noworosyjskim 
krajem i Kaukazem należy do dyecezji tyraspol- 
skiej, która powstała dopiero w 1848 roku. Dye- 
cezja ta jest najrozleglejszą i co do przestrzeni 
wyrównywa całym państwom, gdyż zawiera 
14.000 kw. mil. Liezba katolików wynosi prze- 
szło 200.000. Między nimi najwięcej Niemców 
kolonistów, gdyż 185.000; Polaków i Czechów 
40.000; Ormian 20.000, Gruzyjezyków 5.000, 
wreszcie innyeh narodowości 5000. Z samego 
już przeznaczenia miejsca dła rezydencji bisku- 
piej jasno wynikało, że rząd rosyjski, tworząc 
dyecezję nową, uległ tylko konieczności. Po u- 
tworzeniu dyecezji natychmiast rozpoczęły się 
starania w Rzymie o zmianę nazwy dyecezji, 

Pierwotnie dyecezja ta nazywała się cher- 
sońską i miasto gubernialne Odessa przeznaczo- 
ne zostało na rezydencję biskupią. Synod jednak- 
że zaprotestował przeciw temu na zasadzie, że 
w Chersonie miesżka stale archirej, że tworzenie 
dyeeezji chersońskiej dla innego wyznania ubli- 
żałoby archirejowi. Rozpoczęły się starania o 
zmianę nazwiska dyecezji. Na miejsee żamie- 
szkania biskupa przeznaczono Tyraspol, miasty 
położone w gubernii bessarabskiej. Pierwszy bi- 
skup nowo powstającej dyecezji mieszkał do 
1866 roku w Petersburgu i dopiero w 1856 roku 
przeniósł się na pobyt czasowy do miasta Sara- 
towa, w którem znajduje się- bardzo mała liczba 
mieszkańców katolików. Dzisiejszy biskup Cot- 
man, dogorywający w Kierczy, jest trzecim z rzę- 
du biskupem tyraspołskim. Pierwszym był domi- 
nikanin Kann, urodzony w Galicji, drugim su- 
fragan Lipski, trzecim jest Cotman. 

„ Od r. 1872 tj. od czasu śmierci sufragana 
Lipskiego, który umarł w Odessie, nowomiano- 
wany biskup Cotman ani razu nie wizytował swej 
dyecezji. Rząd stale odmawia mu wizytowania 
dyecezji, uie zważając na ciągłe starania. Doda- 
my, że biskup Cotman jest nader uległym rządo- 
wi, i że kilkakrotnie zamanifestował swoje uczu- 
cia dla rządu. I tak-po konsekracji w katedrze 
przemówił po rosyjsku; z inicjatywy biskupa 
ksiądz Rejchert wydał w języku rosyjskim kate- 
chizm , który został przyjęty jako podręcznik 
w zakładach naukowych. Mimo to jenerał-guher- 
nator odmawia trzeci raz z rzędu biskupowi Cot- 
manowi pozwolenia na wizytację dyecezji. 

W Saratowie jest seminarjum duchowne. 
Profesorami seminarjum byli do niedawna po 
większej części Polacy, którzy otrzymali wyższe 
duchowne wykształcenie w Petersburgskiej aka- 
demii. W ostatnich czasach starano się Polaków 
wyprzeć z zajmowanych stanowisk i na ich miej- 


mułtowskiego; wszyscy kronikarze nasi rzeczjgają badania zwyczajów, obyczajów, odzieży, mi- 


całą bardzo jasno widzieli, i dopiero względy po- 
lityczne zniewoliły stronnictwo sasko - rosyjskie, 
a następnie stronnictwo Poniatowskiego, do prze 
kręcania faktów historycznych. Nie mógł nasz 
uczony Juljan Bartoszewicz, pod cenzurą rosyj- 
ską piszący, piękniejszej i lepszej dać oceny 
prac Duchińskiego, jak gdy napisał: „Duchiński, 
żeby Bogiem a prawdą powiedzieć, powtarza 
stare rzeczy.* *) 


Swiat uczony z nadzwyczajną rozwagą roz- 
patrzył naukę, głoszoną przez naszego uczonego 
profesora. P. Henryk Martin, słynny franeuzki 
historyk, z początku wystąpił przeciwko tym za- 
sadom, lecz nareszcie przekonany, stał się wiel- 
kim zwolennikiem nauki Duchińskiego. We Fran- 
cji, w Niemczech, we Włoszech, w Rosji samej 
podniosły się głosy, potwierdzające jego badania 
a etnografowie Amadeusz Thierry, Viquesnel, dr. 
Godfryd Kinkel, towarzystwa etnograficzne, ge- 
ograficzne, orjentalne i inne, przyjęły ten nowy 
system tłumaczenia dziejów z wielkiem uznaniem; 
a na tej podstawie akademia francuska ogłosiła 
konkurs następujący : „Dla czego Francja nie po: 
trafita zasymiłować żywiołu arabskiego w Algierze i 
czy kiedykolwiek to nastąpi ?“ 

Rzuciwszy podstawy główne, że „mieszkańcy 
zadnieprzańsey nie należą do cywilizacji euro- 
pejskiej, że Dniepr jest naturalną granieą Eu- 
ropy pod względem etnograficznym, antropolo- 
giecznym, geologicznym, hydrograficznym 1 oro- 
graficznym — Duchiński przypomina, że miesz- 
kańcy Połski, Litwy i Rusi należą do rodziny 
indo-europejskiej. Najwięcej w tym razie poma- 


*) Encyklopedja Orgelbranda wyraz: „Du- 


chiński. * 


tów, tradycji, podań i pieśni ludu. 

Jedan z najuczeńszych przedstawicieli kry- 
tyki historycznej we Francji, Amadeusz Thierry, 
wyprowadza początek niejednego Średniowiecz- 
nego poematu germańsko-francuzkiego z brze- 
gów naddniestrzańskich lub nadwiślańskich, gdzie 
rozwijały się początkowe dzieje rycerskiej sło- 
wiańszczyzny. 

Pan Alfred Maury, członek francuzkiej, aka- 
demii nauk, dowiódł w sposób jasny, że istnieje 
związek i jedność europejskich ludów pod wzglę- 
dem religijnych mitów. Słowiańszczyzna była 
w wiekach średnich połączona z resztą Europy 
ekonomiezno-społecznemi potrzebami, Niemcy nie 
tworzyły bowiem państwa germańskiego w dzi- 
siejszem politycznem znaczeniu; składały one 
federację, która wydała cywilizację tak zwaną 
germańską, u nas uwydatnioną w prawach ma- 
gdeburgskich i chełmskich. 

Nietylko więc nad Dniestrem, według zasad 
p. Thierrego, napotyka się te same w podaniach 
charaktery indo-europejskiej gywilizacji, ale i nad 
Dunajem, nad Tamizą i nad >ekwaną. Dosyć jest 
przytoczyć Krakusa i Wandę, Lebed' kijowską, 
Libuszę Czechów, Tęsknotę i Bożynę Chorwatów, 
Lubkę Dnieprzańską, Rohniedę i Bożysławę po- 
locka, Sygurdę Niemeów, rycerzy NŃibelungów, 
Rolanda z Roncevaux, króla Artura starej Armo- 
ryki i t. d. 

Prowincjonalizmy europejskie, uwydatnione 
w historji wieków średnich w ustroju feudalnym, 
były podstawą do utworzenia państw politycznych. 
Jeżeli będziemy badać ustrój Europy pod wzglę- 
dem orografieznym i hydrograficznym, spostrze- 
zemy, iż zachodnia strona Europy przedstawia 
system gór, stanowiących przedziały tak wyraźne 
pomiędzy ludami, że ich wyszczególniać nie po- 


sce naamweżano Niemców, lub Gruzinów, którzy 
nie otrzymali wyższego wykształcenia, a ukoń- 
czyli tylko seminarjum saratowskie. Poziom u- 
mysłowy księży w krótce znacznie się Zniżył. 
Księża, którzy zostają na wygnaniu, są zupełnie 
usunięci od spełniania obowiązków swego stanu, 
Na mocy rozporządzenia, w roku zeszłym powzię- 
tego przez kolegium petersburgskie, żaden z księ- 
ży zesłanych nie ma prawa wykonywać obowiąz- 
ków, przywiązanych do jego stanu. Wielu więc 
księży zajmujących posady wikarjuszów, a nawet 
proboszczów, usunięto. 

Z Podlasia dochodzą nas coraz smutniejsze 
wieści. Umiei, zesłani w liczbie 310 do Chersoń- 
skiej gabei, stęsknieni za rodziną, udają się 
do miejse rodzinnych. Dawniej unita taki często 
dwa lub trzy lata zostawał na Podłasiu i udawa- 
ło mu się uspić czujność policji. W ostatnich 
czasach zwrócono szczególniejszą baczność na u- 
nitów, przybywających z chersońskiej gubernii. 
Robią na nich formalną obławę; przywieziono ich 
w ostatnich czasach z Podlasia z górą 20. Opo- 
wiadają oni o nowych, sregich prześladowaniach 
na Podlasiu. Naczelnicy powiatowi jeżdżą od wsi 
do wsi, szukając ukrywających się unitów. Śluby 
zawarte w Galicji uznają za niedostateczne i ka- 
Żą je ponawiać w cerkwi; dzieci każą chrzcić w 
cerkwi. 

Za unitów pociągają do odpowiedzialności 
i katolików. I tak naczelnik powiatu włodawskie- 
go zjechał do miasta Parczewa, zawezwał mie- 
szczan i oznajmił im, że jeżeli unici i nadal bę- 
dą uczęszczali do kościoła, to każe zapieczętować 
kościoł. Po ogłoszeniu tego rozporządzenia stra- 
żnicy łapali pod kościołem unitów. Od katolików 
wymagali, ażeby udawali się do kościoła z do- 
kumentami, świadczacemi, że są katolikami. Na- 
czelnik powiatu radzyńskiego jeździł po wsiach 
i spisywał dzieci chrzeczone za granicą. Dzieci 
takich wraz z zupełnie niechrzezonemi spisano 
4.000. Przed kilku tygodniami przyprowadzono 
z Podlasia okutych w kajdany następujących u- 
nitów: Eliana Zaniewicza, który zostawał na wy- 
gnaniu w aleksandrowskiej gminie powiatu cher- 
sońskiego, Cyryła Szajaniuka, Jana Kuczyńskie- 
go, Jana Jaroszuka, Leszczeńskiego, Derlukie- 
wieza. 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 2. lipca. 


(Sprawa utrzymywania wdów i sierót po podda- 
nych pruskich przez gminy austrjackie, — Gazeta 
Lwowska o przestrodze namiestnictwa galicyjskiego. 
wydanej z powodu zamierzonej pielgrzymki do 
Welehradu. — Fremdenblatt w sprawie rokowań 
ugodowych między Przedlitawią a Węgrami. — 
Zniesienie pogłównego w Rosji. — Polityka we- 
wnętrzna Salisbury ego. Artykuł  Morningpost 
przeciwko polityce wolnego handlu. — Interwiew 
z M Carthym. Stanowisko Irlandczyków wobec 
nowego gabinetu angielskiego. — Zgromadzenie 
posłów oportunistycznych w Paryżu. Kwestja roz- 
z działu kościoła od państwa). 


Rząd niemiecki — czytamy w wiedeńskiej 
korespondencji Czasu — odmawia przyjmowa- 
nia wdów i sierót po swoich poddanych, któ- 
rzy, przebywając dłuższy czas za granicą bez 
paszportu, stracili prawo obywatelstwa, następnie 
zawarli w Austrji małżeństwa, już nie jako pod- 
dani Niemiec i odnmarli swoje rodziny bez po- 
zostawienia im zaopatrzenia. formalna racja 
jest po stronie Niemiec, więc przedstawienia dy- 
plomatyczną drogą podjęte nie osiągnęły rezulta- 
iu. A tego powodu ministerstwo spraw wewnę- 
trznych widziało się spowodowanem zwrócić u- 
wagę rządów prowincjonalnych na niebezpie- 
czenstwo grożące gminom, w których po takich 
byłych poddanych niemieckiego panstwa pozosta- 
ną rodziny niezaopatrzone. Na gminy te bowiem 
spadłby bowiem cały ciężar zaopatrzenia obcych 
im osob. Zapobiedz temu można tylko przez od- 
mawianie pobytu osobom  nieposiadającym po- 
trzebnjyh legitymacyj. Rzecz ta ma szczególne 
znaczenie dla Galicji, bo najwięcej w Galicji 
znajdzie się takich rodzin z Poznańskiego, które 
straciły dawne obywatelstwo państwowe, a nie 
uzyskały nowego. 

(o do uzasadnienia przestrogi namiestniczej 
w sprawie pielgrzymki welehradzkiej, (patrz wy- 
żej komunikat) powiada Gaz. Lwowska — objawia 
Lzas onegdajszy pewne powątpiewania i mówi 
„9 przesadzie w czajności sanitarno-policyjnej" 
władz, a to z tego powodu, gdyż z Wełehradu, 
a również i z Berna nadchodzą wiadomości co- 
raz bardziej uspakajające, dające wszelką rękoj- 
mię, iż w niedługim czasie stan zdrowia w oko- 
licy Welehradu nie będzie mógł budzić żadnych 
wątpliwośai.* W dzisiejszych czasach, tak obii- 
tujących w epidemiczne wybuchy różnych cho- 
rób, prawie niepodobna popaść w przesadę pod 
względem czujności sanitarno-policyjnej, bo wobec 
grożącego a ludzką kombinacją zmniejszyć się 
Nniedającego niebezpieczeństwa, najwiąksza, naj- 
skrupulatniejsza czujność ma zupełne uzasa- 
dnienie. 


Co do Welehradu, 
e o > 


zarzut przesady w czuj- 


trzeba. Ta sama część Europy przedstawia wiel- 
ką różność w systemach rzecznych. Polska sześć 
ich posiada, i utworzyły one sześć prowincjona- 
lizmów, mianowicie: system Dźwiny zachodniej 
utworzył Kurlandję i ziemie Łotyszów, system 
Niemna wydał Litwę, system Dniepru Ruś Białą, 
system Dniestru Ruś Czerwoną, system Bohu 
Kozaczyznę, system Wisły zaś Polskę właściwą. 
Za Dnieprem na wielkim obszarze Rosji jeden 
jest tylko system rzeczny, a mianowicie Wołżań- 
ski. Wypływa stąd, że w Kuropie utworzył się 
federacyjny system polityczny, gdy znów za Dnie- 
prem jednolity, autokratyczny. Badając wszystkie 
inne manifestacje życia, pod jakimkolwiek wzglę- 
dem, przychodzimy do tej samej konkluzji. 
Gdybyśmy zrozumieli dobrze ważność tych 
zasad i zastanowili się nad dążeniem gabinetu 
petersburgskiego od czasu Katarzyny u, która 
ukazem ogłosiła, że Wielko-Rosjanie są Europej- 
czykami: wtedy program Nasz „polityczny byłby 
jasno wytknięty. Źnikłyby wasnie z braćmi Rusi- 
nami, bo zasady Duchińskiego, 


polityki caratu — panslawizmu 1 


namiętności politycznych. 


Te zasady dziejowe przyjęte zostały przez 
europejski świat uczony, a przypadający w tym 


roku jubileusz męża, który lat 50 wytrwale gło- 
sił je przed światem w imię narodu, krzywdzone- 
go na korzyść panslawizmu, urasta do wielkiego 
znaczenia. Jubileusz ten winien być dla nas uro- 
czystąścią apostolstwa, głoszonego nie tylko w imię 
nauki prawdy historycznej, ale w imię wiary 
politycznej, która będzie czynnikiem przyszłego 
naszego odrodzenia, 


Fdika Lewicki, 


jest dalej możliwym. 


podniesione do 


i rożny pierwiastek 
naukowego dogmatu, obaliłyby gr doprowadziłyby 


ludzkość do porozumienia się i do uspokojenia 


ności sanitarno-policyjnej mógłby w tej chwili 
mieć chyba to tylko znaczenie, że wobec urzędo- 
wych raportów, stwierdzających istnienie chorób 
epidemieznych, władza nie polega na odmiennych 
zapewnieniach, pochodzących od osób (lekarza i 
burmistrza z Welehradu), które z obawy o za- 
grożone lokalne interesa, skłonne być muszą do 
optymistycznego traktowania rzeczy. Dopóki nie 
nadejda urzędowe relacje potwierdzające pomyśl- 
ne biuletyny prywatne, jak największa czujność 
sanitarno-policyjna jest dla władzy obowiązkiem, 
kończy słusznie dziennik urzędowy. 

W sprawie rokowań ugodowych między 
Przedlitawia a Węgrami stanowisko rzadu wę- 
gierskiego zostało wielokrotnie mylnie określo- 
nem. Fremdenblatt konstatuje, że Węgrzy ani nie 
żądają, ani nawet dopuścić chcą znaczniejszych 
zmian w słałus quo kwestji sum na wspólne wy- 
datki, w kwestji bankowej, albo wreszcie w ukła- 
dzie handlowym i ełowym. Największych trudno- 
ści dostarezy reforma podatku konsumcyjnego, któ- 
rej się domagają Węgrzy, i uregulowanie stosun- 
ku do austro-węgierskiego Lloyda, na czem znów 
zależy rządowi przedlitawskiemu. 

W sobotę odbyła się w Zomborze konferen- 
cja Serbów prawosławnych. Pomimo, że zebranie 
inicjowały najradykalniejsze żywioły z Nowego 
Sadu, przewodniczącym zgromadzenia wybrany 
został dr. Suboticz, prezydent klubu serbskiego 
w sejmie chorwackim, jeden z najumiarkowań- 
szych Serbów. 

Najważniejszym czynem rządów obecnego 
cara Rosji jest niewątpliwie ostateczne zniesie- 
nie podatku pogłównego „podusznoj podati“. Ze 
względu na znaczenie i doniosłość tego podatku, 
zniesienie jego spowoduje całą rewołueję tak w 
stosunkach politycznych, jak i finansowych Rosji. 
Nie jest to tylko, jak deklamują organa rosyj- 
skie, ostateczne zniesienie niewoli „krepostnaho 
prawa“, ale jest to zbliżenie się caratu do jego 
ludowej podstawy w Rosji. Pod względem finan- 
sowym jest to ubytek więcej niż 50 milionów 
rubli rocznie, który zmianą systemu ekonomi- 
camo - finansowego musi być pokrytym bezzwło- 
cznie. 

„Na chwilę najbliższą — powiada Nowoje 
Wremia — zapewnił pokrycie niedoboru, wyni- 
kłego w skutek zniesienia podatku pogłównego, 
opodatkowaniem przedsiębiorstw przemysłowych 
i dochodu od kapitałów, a równocześnie podwyż- 
szeniem niektórych podatków pośrednich i opłat 
celnych.“ — Srodki wspomniane przez ten dzien- 
nik, jakkolwiek nader doniosłe, są wszakże je- 
szcze daleko niewystarczającemi dla całkowitego 
i skutecznego pokrycia ubytku. 

Politykę, jaką Salisbury zamyśla prowadzić, 
charakteryzują najlepiej słowa jego, wypowiedzia- 
ne w Earlton-Clubie. „Precz z lękliwą polity- 
ką — zawołał szef nowego gabinetu — byłaby 
ona nieroztropną, może nawet fatalną!* Organ 
Salisburego, Morningpost, wnioskuje z tych ener- 
gicznych słów, że torysi równie stanowczo, jak 
w zagranicznej polityce, postępować będą i we- 
wnątrz kraju. Przedewszystkiem wziąć powinni 
pod rozwagę kwestję, w jakiby sposób dopomódz 
należało upadającemu handlowi i przemysłowi 
angielskiemu. W tych kwestjach zwłaszcza jest 
koniecznem, bez trwogi przystąpić do dzieła, py- 
tając, ażali stosunek podatków pośrednich do bez- 
pośrednich jest słusznym, i czy wolny handel 


gminnem, że pannje conajmniej nieład w tem go- 
spodarstwie itd, Wołano w niebogłosy o zesłanie 
komisji lustracyjnej i sprowadzono ją istotnie 
wśród końcowego aktu walki wyborczej. Forte] 
ten nic nie pomógł, wybory się skończyły, a auto- 
nomiczny Komisarz  Instracyjny, jeżeli nie wy- 
kryje nadużyć i winowajców, będzie musiał swo- 
jemi dyjetami i kosztami podróży obciążyć jakiś 
fundusz publiczny. Taki manewr wyborczy powi- 
nien być raz na zawsze wykluczony najpierw 
dlatego, że mistyfikuje władzę przełożoną i osta- 
tecznie wzbudzić musiałby w niej niedowierzanie 
co do skarg tego rodzajn w ogóle, powtóre dla 
swojej kosztowności, bo aparat komisyjno-lustra- 
cyjny jest drogi, a gminy już i tak żalą się, że 
ponoszą ciężary przewyższające ich siły, po trze- 
cie wreszcie dlatego, że nie godzi się dla podnie- 
sienia szans wyborczych jednego stronnictwa, 
rzucać nowy cień na autonomiczną gospodarkę w 
ogóle“. 


Walne Zgromadzenie Towarzystwa 


Kółek rolniczych. 
Kraków d. 1. lipca. 
(Korespondencja specjal. sprawozd. „Gaz. Narod“ ) 

Kraków zbyt odświątecznej szaty nie przy- 
brał. Nie znać tu ruchu i napływu włościan, 
jaki pamiętamy na zeszłorocznym zjeżdzie Kółek, 
który się odbył we Lwowie. Przyczynę tego, że 
włościan przybyło zaledwo 140, szukać należy 
nie w zobojętnieniu ich dla sprawy Kółek, ale w 
tem, że zinieniono dotychczasową praktykę i nie 
wezwano delegatów pojedyńczych Kółek, ale 
tyłko delegatów powiatowych. Owszem liczba 
140 przybyłych włościan, z których zaledwo 30tu 
jest delegatami, a reszta przybyła z własnej 
woli i niema nawet głosu na Zgromadzeniu te- 
gorocznem, świadczy wymownie, jak włościanie 
garną się do Kółek i niemi się zajmują. Księży 
i nauczycieli przybyło około 50. Dziś i jutro 
będą posiedzenia, w czwartek wieczorem wspólna 
uczta, a w piątek rano o godz. 7. wycieczka do 
Bierzanowa, majętności p. Karola Czecza , celem 
zwiedzenia wzorowego gospodarstwa. 

Po tym krótkim wstępie przechodzę do szcze- 
gółowego sprawozdania. 

O godz. 9. w kościele św. Anny odprawił 
nabożeństwo ks. biskup Dunajewski w asysteneji 
ks. proboszcza Bukowskiego, a u ołtarza św. Jana 
ks. Borsak odczytał mszę św. wedle ruskiego 
obrządku. 

Następnie o godz. 10. zebrali się uczestnicy 
zjazdu w sali gmachu Nowodworskiego (gimna- 
zjum św. Anny). Zebranie zagaił prezydent mia- 
sta p. dr. Szlachtowski, witając przybyłych i 
wyrażając życzenie, aby Kółka rolnicze jak naj- 
pomyślniej się rozwijały, a uezestnicy zjazdu by 
miłe wspomnienie wynieśli z Krakowa. 

Drugi z kolei przemówił p. dr. Zoll, jako 
przewodniczący komitetu, który się zajmuje przy- 
jęciem gości. Mowa jego brzmi : 

„Do serdecznych słów ezcigodnego gospoda- 
rza miasta naszego pragnę i ja kilka dorzucić 
wyrazów, aby jako przewodniczący komitetu, który 
się zajmował przygotowawczemi czynnościami do 
obecnego zjazdu, powitać szanownych panów i 
oddać im do odbywania narad salę, której pozy- 
skanie zawdzięczamy życzliwości dyrektora gim- 
nazjalnego, p. Stawarskiego. Gmach, w którym 
sala ta się znajduje, wybudowanym został przez 
króla Włudysława IV. w pierwszej połowie XVII. 
wieku i ma, jak wszystko w naszym starożytnym 
grodzie, swoją historję. W sali tej spoglądać 
panowie możecie na oblicza królów : Władysława 
i Jana Sobieskiego w obrazach, pędzla słynnego 
malarza Trycjusza, tudzież na portrety króla Ja- 
giełły i jego żony Jadwigi i wielu sławnych me- 
żów dawnej Rzeczyvospelitej polskiej. Sądzę więc, 
że sam pobyt w tej sali podniesie uroczysty na- 
strój szan. zgromadzenia. 

„Jednemu życzeniu zarządu głównego nie 
mogliśmy zadość uczynić, gdyż wystawa narzędzi 
i maszyn rolniczych jest znacznie oddaloną od 
gmachu, w którym obecnie przebywamy. Przyczyną 
tego jest jednak bardzo wielka liczba nadesłanych 
przedmiotów, których w miejscu, jakie przedtem 
obok gmachu tego na ten cel wyznaczyliśmy, u- 
mieścić było niemożliwem. Jeżeli zaś z jednej 
strony oddalenie to jest dla szanownych panów 
rzeczą niedogodną, to znów z drugiej strony bo- 
gactwo wystawy obficie wynagrodzi trudy, połą- 
czone z owem oddaleniem. Co się wreszcie tyczy 
celu zjazdu waszego, szanowni panowie, to mi 
potem, co w prostych wyrazach tak pięknie i ser- 
decznie wypowiedział czcigodny nasz prezydent, 
nie wiele zostaje do dodania. Zresztą cel ten, 
będąc skierowanym ku podniesieniu rolnictwa, jako 
najważniejszego naszego czynnika ekonomicznego, 
a zarazem ku wzinocnienin i utrwaleniu najpotę- 
żniejszej, bo moralnej podstawy naszej społecznej, 
tak jest wzniosłym, że dopięcia go każdy, dobrze 
życzący krajowi, gorąco pragnąć musi. Wszakże 
każde zbliżenie się do niego oddziaływa nader 
korzystnie na społeczeństwo nasze, jak tego naj- 
lepszy dowód daje Wielkopolska, mimo trudnych 
warunków, w jakich tam Kółka rolnicze się znaj- 
dują. A jeżeli one właśnie tam tak dzielnie się 
rozwijają, to tem większy pod tym względem 
spada obowiązek na nasz kraj, który z owemi 
trudnościami nie ma do walczenia, w którym je- 
dnak to złe, które przez rozszerzanie się Kółek 
rolniczych i należyte ich usiłowania z łatwością 
może być usunięte, dosyć głębokie zapuściło ko- 
rzenie. 

„Nie szczędźcie więc żadnych trndów i mo- 
zołów, szanowni panowie, bo praca przez was 
podjęta, jest uczciwa i z dobrem kraju bardzo 
Ściśle związana, Właściciel dóbr, ksiądz, nau- 
czyciel i włościanin, działając w Kółku wspólnie 
ku temu dobru, znajdą w niem zarazem najlepszy 
środek do wzajemnego łączenia się, a powtarza” 
jące się zjazdy w różnych stronach naszego 
kraju, przyczynią się do coraz silniejszego | zje- 
bnoczenia braci tej samej ziemi i obrócą W niwecz 
wszelkie usiłowania naszych wrogów, pragnących 
ich rozdwojenia i rozdzielenia. d j 

„Jaż to nie po raz pierwszy ściska Rusin 
na krakowskiej ziemi podaną mn bratnią dłoń 
Krakusa lub Mazura, i z całą serdecznością 
przyjmie ich u siebie, kiedy przybędą do niego 
na Ruś, aby tam stwierdzić łączność wzajemną, — 
Że zaś do tego celu wybornie nadają się Kółka 
rolnicze, o tem nikt nie wątpi, daj więc Boże, 
aby liczba ich z każdym rokiem wzrastała, j aby 
wszystkie jak najpomyślniej Sie rozwijały, Wa- 
szej zaś pracy, szanowni panowie, Życzę imie- 
niem komitetu naszego najskuteczniejszego po- 
wodzenia. 

Włościanin Jan Skwara, delegat Kółek roln. 
pow. Krośnieńskiego imieniem włościan dziękuje 
prezydentowi miasta i komitetowi za gościnne 
przyjęcie i położone trudy, pocsem p. Bolesław 
Augustynowicz, prezes głównego zarządu Kółek 
roln. odezwał się w te słowa: 

„Pierwsze walne Zgromadzenie naszego Towa- 
rzystwa odbyło się zeszłego roku we Lwowie. — 
W myśl powziętej wówczas uchwały obecne dru- 
gie nasze walne Zgromadzenie odbywa się w Kra- 


Bezpośrednio po tym artykule zamieściła 
Morningpost wyczerpującą krytykę polityki wolne- 
go handlu, potępiając go, jako dla Anglii w chwili 
obecnej nieodpowiedni. Anglia — zdaniem jej — 
powinna ze wszystkiemi koloniami swojemi two- 
rzyć zamknięte terytorjum handlowe, któreby od 
całej reszty świata było niezawisłem, i czekać 
mogło spokojnie chwili, w której inne państwa 
zdecydują się na zniżenie, względnie zniesienie 
ceł swoich. 

Korespondent paryskiego Małina z Londynu 
miał w tych dniach interviev z Justynem M'Car- 
thym o stanowisku, jakie zajmie stronnietwo ir- 
landzkie wobec nowego gabinetu. M'Carthy o- 
świadczył, że narodowcy irlandzey zajmą pozycję 
wyczekującą, i nie będą stawiać opozycji Salis- 
buryemu, byleby tylko nie wniesiono w parla- 
mencie znowu jakiego bilu o stanie wyjątkowym 
dla Irlandji. Chamberlain — zdaniem jego — 
podziela w zupełności zapatrywania i dążenia ho- 
merulerów. Diłke jest również homerulerem, po- 
glady jego na sprawę irlandzką są jednak zacie- 
mniane zapatrywaniami klas średnich. 

M'Carthy nie dowierza radykałom, rachuje 
natomiast na głosy Irlandczyków, osiadłych w An- 
glii. Parnell spodziewa się, że do nowego par- 
lamentu Irlandja wyśle 80 posłów narodowych, 
Anglia zaś 4. W tkwestji polityki zagranicznej 
powiedział M'Karthy, że stronnictwo jego wystę- 
pować będzie przeciwko wszelkiej aneksji. W kon- 
cu oświadczył, że jeżeli Irlandja dostanie osobny 
parlament, to stronnietwo narodoweów nie będzie 
dążyć do oderwania się od Anglii. 

W sobotę odbyło się w Paryżu po raz wtó- 
ry zgromadzenie posłów republikańsko-oportuni- 
stycznych celem naradzenia się nad wspólnym 
programem. Przedłożony zarys programu przyję- 
ty został przez wszystkich jak najprzychylniej. 
Jedynie przy punkcie o stosunku panstwa do ko- 
ścioła wyłoniła się różnica zapatrywań. Paweł 
Bert i Ribot bronili zapatrywania, że partja o- 
portunistyczna powinna dążyć do rozdziału ko- 
ścioła od państwa. Większość atoli zgromadzo- 
nych nie podzieliła ich wywodów, sądząc, że ta- 
ka olbrzymia reforma nie dałaby się przeprowa- 
dzić w obecnej chwili. W końcu wybrano komi- 
tet redakcyjny, który ma ułożyć tekst programu. 


Sprawy autonomiczne. 


W korespoudencji do Czasu czytamy o wybo- 
rach do Rady powiatowej sokalskiej : 

„Zaprowadzenie sześcioletniego okresu wy- 
borczego dła reprezentacyj powiatowych i gmin- 
nych wpłynęło, jak już widać, na znaczne oży- 
wienie interesu dla wyborów powiatowych i 
gminnych. Przed kilku dniami odbywały się 
wybory gminne w Sokalu, a walka była tak za- 
cięta, jak przy wyborze posła do Rady państwa. 
Były zbiegowiska, krzyki i depesze wysyłano co 
chwila do różnych władz. Szef jednego stronni- 
ctwa rozrzucał co chwila nowe odezwy litografo- 
wane, z których każda była tak napuszystą, jak 
gdyby chodziło o losy całej ludzkości. „Lucyper 
przed upadkiem swoim skusić usiłował Boga ży- 
wego Jezusa Chrystusa itd.“ Tak się zaczynała 
pierwsza czy druga odezwa, a każda następna już 
szła tą utartą drogą paraleli |Incyperowskiej. 
Brzmi to wcale zabawnie i nicby w tem złego 
nie było, jeżeliby nawet każda z gmin, przystępu- 
jących do wyboru, ZBTZUcana była takiemi napu- 
szystemi odezwami. Ale w Sokalu zaszedł jeden 
fakt, który podnieść trzeba, aby nie stał się pre- 
cedensem. Wśród walki wyborczej, jedno stron- 
nictwo wystąpiło w formie fortelu wyborczego z 
oskarżeniem, że rządzące obecnie przeciwne stron- 
nictwo dopaściło się nadużyć w gospodarstwie 


kowie. Dla naszego Towarzystwa uważam to za 
dobrą wróżbę, żeśmy się zgromadzili tutaj w tym 
prastarym grodzie naszym, gdzie wszystko do serc 
polskich i ruskich wzniosłemi przemawia pamiątka- 
mi, wobec tych licznych świątyń, głoszących cześć 
Bożą, n grobu tego króla polskiego, Kazimierza 
Wielkiego, który tak miłował lud wiejski i tyle 
dobrego czynił dla włościan, że go z tego powodu 
ku wiecznej pamięci królem chłopków nazwano. 


Powitalne przemówienie zakończył p. Wo 
łoszczak Wasyl nąuczyciel. Mowa ta opiewa: 
Wysoko powążani Panowe! 
Z jakojnś neqpysanoju tuhoju opuskałyśmo na- 
szy seła, koły po raz perszy wybyrałyśmo sia w 
dałeka dorohu — do prastaroho dida Krakowa, 
do sidohołowoi babusi Wisły, a tuha taja proszła 
tym bilsze, czym dalsze unosyła nas syła pary. 
W połowyni dorchy jakoś w hrudy stało nam leh- 
sze, a my poczały teper bilsze mysłyty o tim, jak 
prijmut nas krewni. W konec my stały u ciły. 
Rado uśmichnała sia do nas wikowaja babka, a 
jeszcze radijsze pryniaw i pryhornuw do sebe pra- 
staryj did. A jak prywytały bratia ? 
„Tepłu dołoń dały i myłoje słowo 
„Szczyro uhostyły i prosyły znowu 


„= wn 


Uradują się cienie dobrego króla na widok, że 
my krzątamy się gorliwie, ile sił starczy, aby 
pracą i oświatą zapewnić krajowi pożytek i poło- 
żyć trwałe podwaliny dobrobytu ludu wiejskiego. 
Cośmy dotąd w tym kierunku uczynili, będziemy 
się starać w krótkiem streszczeniu przedłożyć sza- 
nownemu Zgromadzeniu. Otwierając dzisiejsze po- 


« 
siedzenie, mam zaszczyt powitać Panów w imieniu T EK sebe... 7 ; 
Zarządu Towarzystwa Kółek rolniczych jak naj- a E zh mon my Wam Wysoko 
serdeczniej; przytem miło mi jest zaznaczyć, że|POWażani Panowe Krakowiane za Wasze szczere 


serce i Wasznu życzływist dla nas. Ja jako Rusyn 
i narodnyj uczytel wyjawlaju tutki, szczo my pra- 
hnem zhody, tak, jak trymajem sia posłowyci: 
Zhoda buduje — nezhoda rujnuje. Ale odno tatki 
muszu jeszcze skazaty, a to toje, szczo szczoby 
osiahnnty pożadanuju cil — potreba zwernuty per- 
sze bilszu uwahu na samoje wychowanie mołodeho 
pokolinia, bo dumaju, szczo hrubo myłyt sia toj, 
chto chotiaczy wzbndyty bilszn lubow do swoho 
kraju, do swojej narodnosty, riwnoczasno staraje 
sia w hrudy wże małoi dytyny, nenawyst do 
wsioho, szczo czuże, wzbndżaty. Najże bude Wy- 
soko poważani Waszoju zadaczeju nietilko staraty 
sia o dobro materjalne dla toho naroda, ale je- 
szcze staratyś i o toje, szczoby wże w, mołodoje 
pokolinie wpoity tuju zasadu, szczo nałeżyt sia 
lubyty wsio to, szczo swoje, ale treba takoż i czu- 
że szanowaty. To naj budu wspilnejn naszeju za- 
daczeju, a jesły jii rozwiażemo, tohdy pewno na- 
rid piznajeś na dobrim i skaże: „Cześt Wam Pa- 
nowe za Waszi trudy w dowhi lita, naj bude sła- 
wa i cześt!... 

Prezes Augustynowicz zawiadamia, że kra- 
kowskie Towarz. rolnicze reprezentują pp. Antoni 
hr. Wodzicki i Alfons Lipoman, lwowskie on 
sam, bo p. dr. Orleeki, drugi delegat, nie przy- 
był; Wydział krajowy p. Stan. Homolacs, Towarz. 
pedagogiczne p. Jabłoński Wine. i p. Juljan 
Maciołowski, Towarz. politechniczne p. Gajewski, 
Towarz. św. Łukasza hr. Lasocki, krakowskie 
Tow. oświaty lud. ks. kanonik Pelezar i dr. Da- 
dler. Nadto między obeenymi zauważyliśmy: pre- 
zesa Akademii umiejętności p. dr. Majera, dr. 
Zolla, dr. Cyfrowieza i ks. kan. Polkowskiego. Z 
członków głównego zarządu obecni: pp. Augu- 
stynowicz Bolesław, dr. Dulęba Bronisław, dr. 
Czecz Herman, Łoziński Edmund, Lech Włady- 
sław, Olszewski Stanisław, Vogel Aleksander i 
Zielonka Ludwik. 

Z porządku dziennego przyjęto sprawozdanie 
Zarządu głównego do wiadomości (sprawozdanie 
to podaliśmy w numerze wczorajszym i przed- 
wczorajszym). Na wniosek p. Wysockiego z Zas 
marstynowa odczytano protokół z poprzedniego 
Walnego Zgromadzenia i uchwalono absolutorjum 
kasowe, a na wniosek ks. Wąsikiewicza z No- 
wego Wiśnicza podziękowanie dla Zarządu a w 
szczególności dla prezesa, wiceprezesa i sekre- 
tarza t.j. dla pp. Augustynowicza, dr. Orleekiego 
i dr. Dulęby. 

Następnie odezytano spis uprawnionych do 
głosowania, których jest 61, a p. Olszewski, jako 
referent sprawy statutowej, przedstawia wygoto- 
wany projekt zmian i wnosi odesłanie go do o- 
sobnej komisji. Po długiej dyskusji, w której 
brali udział: włościanie Ant. *Kędre i- Skwara, 
księża Paleczny, Kopyciński i Rudnicki, pp. Ol- 
szewski, Wysocki, Lech, Łoziński, Krasicki; wy- 
brano do komisji z piętnastu: pp. dr. Czecza, 
Dulębę, Ant. hr. Wodziekiego, Łozińsuiego Ed- 
munda, Langiego, Olszewskiego, dr. Dadleca, br. 
Lewartowskiego, Zawadzkiego, Skwarę, Wilka, 
Dziewulskiego, ks. Jaworskiego, ks. Wąsikiewi- 
cza i ks. Kopycińskiego. Komisja ta przedłoży 
swe wnioski na jutrzejszem Walnem zebraniu. 
O ile sądzić można, większość komisji zgodzi się, 
aby w Walnem Zgromadzeniu brali udział dele- 
gaci pojedynczych Kółek; zgodzi się, aby liczba 
delegowanych członków tak do Zarządu główne- 
go jak powiatowych nie była większą od liczby 
wybieranych. (W ten sposób wszystkie poruszo- 
ne w naszych artykułach pożądane zmiany w 
projekcie statutu byłyby uwzględnione. P. red.) 

Przy końcu s 0 posiedzenia 
przedłożył p. Gajewski, delegat Towarz. polite- 
chnicznego, trzy wnioski, a to: a) Walne zgro- 
madzenie popiera dążenia towarz. politechniczne- 
o celem poprawy budownictwa wiejskiego; 
b) Walne zgromadzenie uchwala, aby delegat 
Towarz. politechnicznego zasiadał w głównym 
zarządzie Kółek roln. z głosem doradczym; e) 
Walne zgromadzenie uchwala, by ezłonkowie 
Towarz, Kółek roln., o ile to być może, czynili 
swe uwagi w sprawie budownictwa wiejskiego i 
przedkładali je zarządowi Towarzystwa polite- 
chnicznego. Wnioski te odesłano do komisji, po- 
czem p. Wład. Swiechła, delegat pow. tarnopol- 
skiego, zapowiedział szereg wniosków imieniem 
Kółek powiatu, którego jest reprezentantem. 

O godz. 1. zebranie zamknięto, naznaczając 
następne posiedzenie na godz. 5. popołudniu, na 
którem p. prof. Rylski miał wykład o narzę- 
dziach rolniczych, poczem o godz. wpół do 7. 
zebrani udali się na wystawę tychże, pomieszezo- 
ną w ogrodzie Bystrzanowskich (za ogrodem 
Strzeleckim). Tam p. Rylski mówił jeszcze oso- 
bno o najzwyklejszych narzędziach, a włościanie 
co chwila go zapytywali o różne szczegóły, na 
które dawał im szan. prelegent wyczerpujące od- 
powiedzi. 


gdy przy pierwszem zebraniu instytucja nasza ła- 
miąc się z wielkiemi trudnościami, zaledwie stą- 
pać i sił nabierać zaczynała, obecnie pomimo tak 
jeszcze krótkiego istnienia swego i przy nader 
szczupłych funduszach znacznie już się rozwinęła, 
bo środki i drogi do spełnienia naszego zadania 
są już pewniejsze; chociaż niemniej trudne, ale 
to stanowezo twierdzić można, że ta pożyteczna 
instytucja, te Kółka rolnicze obfite i zdrowe nieść 
będą owoce, skoro się oprą na stałych odpowiednio 
celowi podstawach, których gruntowne obmyślenie 
ma być właśnie jednym z głównych przedmiotów 
obrad obecnego walnego Zgromadzenio, t. j. zmia- 
na statutów. Niech ten cel piękny utrwalenia do- 
brobytu ludu wiejskiego, szczęście włościan, pod- 
niesienie ich oświaty i zamożność będzie nam po- 
bndką do pracy na drodze przez nas obranej, — 
abyśmy przekonali czynem, że nie czczem gada- 
niem i przechwałkami, nie sporami i nienawiścią, 
ale szczerą wolą, zaufaniem wzajemnem i wytrwałą 
pracą, pomyślniejszą zjednać sobie możemy przy- 
szłość. 

Na sekretarzy powołał prezes: ks. Glińskiego 
z Przemyślun i p. Władysława Swiechtę, nau- 
czyciela seminarjum tarnopolskiego. 


Następnie ks. biskup Dunajewski przemówił 
tak mniej więcej: „Niechaj będzie pochwalony 
Jezus Chrystus“, to jest powitanie znane od pa- 
łaców do chat wiejskich, i skoro się je usłyszy, 
wie się kim jesteśmy i dokąd dążymy. Ja temi 
słowy witam was, przybyłych do tego miasta, 
które dawniej było tak sławne, a dziś swą sła- 
wę tylko w grobach chowa. Po kościołach i na 
Wawelu spoczywają tu zwłoki królów i znakomi- 
tych mężów, możnych i ubogich. Dość będzie, 
gdy wspomnę, że w grobach na zamku mieszczą 
się szczątki „króla chłopków“, a ze znakomitych 
mężów, bezwątpienia zależy wam najwięcej na 
tych, którzy są pośrednikami między nami a Bo- 
giem, na świętych Pańskich. W kościele, w któ- 
rym przed chwilą oaprawiłem mszę św. na in- 
tencję naszego zjazdu, kryją się zwłoki św. Jana 
Kantego, a po innych są również pochowani po- 
średnicy nasi, błagający Boga o pomyślność dla 
nas i całego narodu. W tem mieście sławnem 
witam was jako biskup i błogosławię pracy wa- 
szej, prosząc Najwyższego Pana, abyście nie za- 
pominali nigdy, czego nas uczy Kościół św., 
abyście umieli pracować modląc się i modlić się 
pracując, Łzumi gorżkiemi oblaliśmy ostatnie 
zbiory — a stało się tak może dlatego, że nie 
umieliśmy z Bogiem zaczynać i z Bogiem koń- 
czyć*. Dalej ks. biskup zwracając uwagę na po- 
trzebę święcenia niedzieli, nawołuje do posłu- 
szeństwa przykazaniom Bożym i widzi jedyny 
ratunek z upadku w modlitwie, pracy i oszezę- 
dności. 

W wielu miejscach — mówił w dalszym 
ciągu ks. biskup — zrzucają włościanie suknie 
ojców, a przebierają się w miejskie, zakupowane 
u tandetników. Suknie te, sadza oni, że ich zdo- 
bią; ja powiem przeciwnie : nie dość, że nie są 
im do twarzy, ale nadto nabywane przez han- 
dlarzy zazwyczaj po umarłych, roznoszą po wsiach 
zarazę, bo różne zakaźne choroby. Nie rzucajmy 
dobrych zwyczajów tak łatwo, owszem trzymaj- 
my się 1ch ściśle, a porzućmy natomiast nieue- 
two i ciemnotę, z któremi dawniej żyć było mo- 
żna, dzis jednak potrzeba się rozstać. Zachown- 
jac dalsze zwyczaje przodków naszych i w mo- 
dlitwie pracując, nie będzie potrzebował nasz 
lud uciekać do Ameryki. Nie myślimy wpierw o 
używaniu, zanim myślimy o pracy. Ameryka nie 
jest rajem, jak go wam przedstawiają ajenci, a 
że to pewna, najlepszy w tem dowód, co mi 
mówił ksiądz biskup amerykański, który wraca- 
jąc z Rzymu od Ojca św. zatrzymał się u mnie 
tutaj przez kilka dni i dopiero wezoraj Kraków 
opuścił. Ks. biskup ten prosił mnie o kapłanów 
polskich, bo w jego dyecezji są kolonie polskie, 
w których ludzie umierają bez pociechy religij- 
nej, gdyż bruk duchownych. Dzieci łakną tam 
nauki, a nie ma, ktoby jej udzielał. Dwa razy 
już wysyłałem Felicjanki, trzeci raz niebawem 
znowu wyszlę, ale to wszystko za mało. Gdy 
taki jest tam opłakany stan pod względem du- 
chownym, to pod względem materjalnym weale 
nie lepszy. Ks. biskup amerykański prosił mnie, 
bym ogłosił, aby ludzie do Ameryki się nie wy- 
bierali, bo ezeka ich tam los mutniejszy, niż tu- 
taj, a może i śmierć głodowa. O nieszczęśliwych 
wypadkach w podróży nie wspominam, wiado- 
mo bowiem ilu to umiera w drodze , lub zostaje 
zaprzedanych poprostu w niewolę przez niego- 
dziwych ajentów. sag? 

Od Boga rozpoczęliśmy pracę, z Bogiem Ją 

rowadźmy i kończmy. Tak postępujmy zawsze. 
Jesteśmy dziećmi jednego Wielkiego Ojca, niech 
serca nasze będą mu posłuszne, a gdy dzieci 
Wasze będą to widzieć, pewnie i one posłuchają 
rad swych ziemskich rodziców. 3 

Niech zakwitnie między nami prawdziwa 
pobożność, rzetelna i sumienna praca nad dobrem 
własnem i ojezyzny, a zapanuje i zjednoczenie. 
Kończę tem, czem zacząłem: Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus! 
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Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów d, 2. lipca. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po- 
litechnieznej donosi: 

Wczoraj po godzinie 3. 7 południa mieliśmy 
przy południowym wietrze Chwilowy deszcz, któ- 
rego opad wynosił 0,3 mm.; zresztą mimo w 
części zachmurzonege nieba było pogodnie.  Śre- 
dnia temperatura dnia 24,%, C., najwyższa 32,", 
najniższa 17,9, 

Prognoza nA dobę następną od 12. godz. 
w południe 2. lipca : Przy wietrze przeważnie 
południowo-zachodnim i średniej temperaturze dnia 
nieco niższej, Stan njęba zmienny, deszcz chwi- 
lowy możliwy. s 

+» panna Marja Wisnowska odjeżdża dziś ze 
Lwowa do Krakowa, gdzie zabawi dzień jeden, 
poczem Wraca do Warszawy. 

* Welehrąd, Za przykładem ks. biskupa kra- 
kowskiego, który w myśl odezwy p. namiestnika, 
odroczył pielgrzymkę welehradzką, ks. arcybiskup 
Morawski wydał do duchowieństwa rozporządzenie, 
wstrzymujące na czas nieograniczony udział pielgrzy- 
mów z Galicji wschodniej. Jednocześnie, komitet 
poznański, dowiedziawszy się o powyższem zarzą- 
dzeniu, wystósował zapytanie do namiestnictaw 


Po tej pięknej i pełnej zapału kapłańskiego 
przemowie, Rusin, wójt z Pakości pow. mości- 
skiego, p. Paweł Osiadacz, złożył w krótkich, lecz 
serdecznych wyrazach podziękowanie ks. bisku- 
powi za przybycie na zgromadzenie. Inny wło- 
ścianin, którego nazwiska nie zdołałem się na 
razie dowiedzieć, dziękując również ks. biskupo- 
wi za trudy, zakończył swe przemówienie temi 
słowy: „Rusin i Polak, to dwoje rąk; trzymajmy 
się razem, niech Rusin i Polak pracują wspólnie, 
bo jedna ręka nie wiele może zdziałać.* 


Ks. dr. Pelczar, jako prezes krakowskiego 
Towarz. „Oświaty ludowej*, mówi o zakresie 
działania Kółek, a Tow. Oświaty. Podczas gdy 
pierwsze nacisk kładą na dobrobyt, drugie ha 
podniesienie oświaty, a że jedno bez arugi 
do skutku przyjść nie może, więc oba się niejako 
Towarzystwa uzupełniają. — Mowca wzywa do 
wspólnej pracy, zwraca się do Rusinów z zape” 
wnieniem, że Polacy kochają Ruś halieką, 510- 
strzycę Polski i Litwy, a córę kościoła św. WSPa- 
niałą swą mowę zakończył ks. Pelezar życzeniem: 
„Szczęść Boże !* 
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rawskiego, czy zakaz tyczy się także pątników 

rus, na co otrzymał z Berna odpowiedź w ta- 
iem dosłownem brzmieniu: „Na mocy rozporzą- 
zenia ministerjalnego są obecnie pielgrzymki do 

orawii z innych krajów wstrzymane (eingestellt). * 

"obec tej urzędowej odpowiedzi, i komitet po- 

żnański wstrzymał pielgrzymkę wielkopolską. 

Dodać do tego musimy, że gdy jubilensz we- 
lehradzki trwać ma, jak wiadomo, do końca roku 
bieżącego, zaleconą obecnie zwłokę uważać nale- 

ty tylko jako chwilową, wywołaną względami sa- 
itarnemi. 

* Na tablicę pamiątkową śp. Żulińskiego zło- 
Żył p. T. M. C. ze Stryja 3 zł. 

* Egzamin w zakładzie wychowawczym da- 
Wniej p. Felicji z Wasilewskich Boberskiej, obe- 
tuje panny Kamilli Poh odbył się dnia 30. 
zerwca b. r., a liczni uczestnicy wynieśli nad- 

i Zwyczaj miłe wrażenie i przekonanie, że szanowna 
kierowniczka wstępuje godnie w slady swej za- 
lej poprzedniczki i nauczycielki, pracując su- 

Riennie i gorliwie nad nauką wychowanek i pie- 

€pnnjąc troskliwie jeszcze żywą a tak świetną 

tradycję zakładu. Te same panienki, które pewnie, 
äsno i gładko odpowiadały z fizyki i chemii, za- 

Btosownjąc te nauki zręcznie i praktycznie do ży- 

tia i gospodarstwa, celowały wyczerpującemi i 

błynnemi odpowiedziami z literatury, historji pol- 

skiej i powszechnej lub geografii. Z prawdziwą 
2, przyjemnością przysłuchiwano się pięknej de- 
klamacji w naszym i obcych językach. Ale pra- 

Wdziwie uroczystą chwilą, która się pewnie głę- 
 boko zapisze w serduszkach młodziutkich uczen- 

R. — była chwila w której, bawiąca obecnie w 

aszem mieście sędziwa i przezacna małżonka Ś. p. 

udwika Nabielaka jednego z ostatnich Belweder- 

Czyków, przybywszy na egzamin w towarzystwie 

P. Mieczysława Darowskiego, zajęła się rozdaniem 

Ragród. Sędziwą matronę, urodzoną na francuskiej 

Ziemi, ale duszą i sercem Polkę w całem tego 

słowa pojęciu, witała i żegnała zarazem, pięknemi 

Ì z serca płynącemi słowy, uczennica 8. klasy 
Panna S. Rozczulona rzewnemi słowy dziewczęcia 
dziękowała i błogosławiła p. Nabielakowa panienki; 
Poczem przemówił kilka słów p. Darowski, a za- 
kończył uroczystość p. inspektor Boberski, żegna- 
jąc pannę Poh prośbą, aby tak godnie i nadal 
Wstępowała w ślady zasłużonej iw całym kraju 
tak cenionej poprzedniczki swojej. 

* Qfiarność. Rada szkolna okręgowa lwowska 
uchwaliła wyrażenie publicznego „podziękowania p. 
Jakóbowi Strob, bankierowi tutejszemu, który w 
bieżącem półroczn szkolnem sprawił ubrania letnie 
dla 10. uczniów szkoły miejskiej im. Czackiego. 


* Doktorat. P. Stanisław Kuryś, rodem z 
Wiśniowczyka w Galicji, otrzymał na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich. 


* Szkoły kadeckie Otrzymaliśmy następujące 
zawiadomienie: W dzienniku rozporządzeń Wys. 
c. k. państwowego ministerjum wojny z maja r. b. 
ogłoszony został pod l. 1378 oddz. 6 konkurs co do 
przyjęcia uczniów do e. k. szkół kadeckich z po- 
czątkiem roku szkolnego 18856. Do poniżej wy- 
mienionych szkół przyjęci będą ukwalifikowani u- 
czniowie w następującej w przybliżeniu liczbie: 
Na 1 rok szkół kadeckich dla piechoty w Wiedniu, 
Budapeszcie i Pradze po 80, na 1 rok szkół ka- 
deckich dla piechoty w Karlstadzie, Karthausie 
pod Bernem, w Łobzowie pod Krakowem, Her- 
mannstadzie, Tryeście, Liebenau pod Gracem, 
Preszburgu, Inszpruku i Temeszwarze po 30, na 
1 rok szkoły kadeckiej dla artylerji 80, na 1 rok 
szkoły kadackiej dla pionierów 40, na 1 rok szko- 
ły kadeckiej dla inżynierji 12, na 3 rok szkoły 
kadeckiej dla jazdy 80, na 4 rok szkoły kadeckiej 


dla jazdy 23. 1 
4 | ozpósrodnie przyjęcie na 3. i 4. rok szkoły 


dla artylerji i pionierów, jakoteż na F i R 
szkoły dla inżynierji, nie będzie mia Si: Jh. 
Przyjęcie uczniów na inne lata „szkół ka jii: 
nastąpi tylko w miarę opróżnienia miejsc ie itd.) 
tek naturaluego ubytku (śmierć, wyłączenie itd. 
Podania o przyjęcie do powyższych szkół, należy- 
cie udokumentowane, mają być wniesione w nle- 
przekraczalnym terminie do 25. lipca r. b. do ko- 
mendy tej szkoły kadeckiej, do której kompetent 
życzy sobie być przyjętym, przyczem zwraca się 
uwagę interesowanych, iż bliższe warunki przyję- 
cia do szkół kadeckich mogą powziąć bądź z przy- 
toczonego powyżej dziennika rozporządzeń Wys. 
c. k. ministerjum wojny, bądź też z nr. 118 urzę- 
dowej części gazety urzędowej Wiener Zeitung 
z dnia 24, maja 1886. 


* Hetmańskie wały, ta możliwie najprzyje- 
mniejsza oaza wśród spiekoty i kurzu miejskiego, 
Są obecnie niedostępnemi dla ogółu, a to po pro- 
„Stu w skutek niczem nieusprawiedliwionej inwazji 
chałatowców, którzy od dziesiątej rano do późnej 
w nocy zalegają przestrzeń Wałów od placa 
Marjackiego po ulicę Jagiellońską, opanowūjy 
Wszystkie ławki, tak, że znużony przechodzień gu 
świeżego powietrza zaczerpnąć ani odpocząć choćby 
na chwilkę mie może. Nie dosyć na tem; pró- 
źniacza ta falanga, złożona „zawsze Z jeduych i 
tych samych indywiduów, ściąga za M e. 
tyle żebractwa żydowskiego, istoty e | uj- 
niejsze pod słońcem a natarczywe 1 aroganckte aż 


złr. W. 8. 


Wiedeń, dnia 30 czerwca. 


Kurs papierów publicznych, 
Powszechny dług państwa. 
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R „ Bank hipot. lwowski . . „ | 101 40 | 101 80 
r; 3 ” CJ ” a koś, 99 — ap p 
Be g i ye m | 9650 | 9 
WAN Rastr. węgra. (Nation.) w. a | 108 25 | 103 75 
4, ° Weg. Instyt. Bod.-Credit 102 75 | 103 75 
6 Oby” , Bank hipot. prem. . . 100 50 | 101 — 
t. kom. Banku krajow. I. am. 87 — | 98 — 


— g PR żądają | 


do obrzydliwości. Pojmujemy, że tradno kogokol- 
wiek spędzać z miejsc publicznych, bez powodu 
prawine uzasadnionego — to też, w imię tylko 
równouprawnienia, domagamy się zniesie- 
nia tego przywileju wyłączności, prosimy, aby 
ta głównaprzestrzeń Hetmańskich wałów, stała się 
rzeczy wiście miejscem publicznem, a nie, jak do- 
tąd, prywatnym ogrodem włóczącej się giełdy. 

*  Zanieczyszczanie powietrza w ulicach Osso- 


Waterloo: jenerał George Whithecote, Karol Al- 
bemarle i porucznik Andrew Gardner. 


Matr, literatura | muzyka, 


—- Z teatru ta tylko nowina, że już ostatni 


lińskich, Kopernika i przyległych, znowu jak co- oddział personaln wczoraj Lwów opuścił, dawszy 


rocznie, powtarza się prawie każdego dnia zaraz 
o zmierzchu, Widocznie nadzór ze strony magi- 
stratu zmniejszył się w obecnej porze, kiedy wła- 
śnie godziłoby się raczej go wzmocnić. Karygo- 
dna samowola czyścicieli posunęła się już do tego 
stopnia, że wczoraj np. około godziny 9. wieczo- 
rem, kiedy najwięcej osób używa przechadzki, dwa 
takie wozy beczkowe, nietylko niedesinfekcjono- 
wane, ale nawet nie opłukiwane nigdy wodą, try- 
unfalnie paradowały z głębi miasta, przez plac 
Marjacki i ulicę Kopernika. Może odnośne organa 
magistratu, zechcą autentyczny fakt ten przyjąć 
do wiadomości i właściwego użytka... 


+ Straszliwa burza, połączona z oberwaniem 
się chmury, orkanem i gradobiciem, szalała d. 30. 
czerwca w Budapeszcie, zrządzając w stolicy Wę- 
gier olbrzymie szkody. Tropikowy upał zapowia- 
dał już przed południem burzę, pogoda jednak wy- 
trwała przez dzień cały. Dopiero o godzinie pół 
do siódmej wieczorem zerwała się wśród błyska- 
wic i grzmotów burza, a gwałtowne oberwanie się 
chmury zalało dziko falująceni wodami w kilku 
minutach ulice i domy. Woda z kanałów wylała, 
pozrywała bruk w wielu ulicach i wciskała się do 
suterenów. Do oberwania się chmury przyłączył 
się gwałtowny grad i zerwał się z południa or- 
kan, któremu okna, drzwi i portale sklepów zale- 
dwo się oparły, 

Dłużej niż dziesięć minut trwała ta gwał- 
towna burza, pozostawiając wszędzie ślady spusto- 
szenia. Najgwałtowniej szalał orkan przy Dunaju 
i zgruchotał dwie kładki szkół pływania, eo spo- 
wodowało wieść straszliwą, że szkoła pływania 
Szolca zawaliła się, zabijając wielu ludzi. Na 
szczęście wnętrze szkoły, w której kąpało się wie- 
lu mężczyzn, kobiety i dzieci. nie ucierpiało ża- 
dnej szkody. 

W chwili zerwaniu się burzy opanowała stra- 
szna panika kąpiących się, zwłaszcza gdy kładki 
z łoskotem i trzaskiem zaczęły się walić. Wszyst- 
ko zaczęło biedz ku drzwiom, a gdy spostrzeżono, 
żę komunikacja z brzegiem została przerwana, 
spotęgowało się przerażenie i zamięszanie. Urzą- 
dzono komunikację zapomocą łódek, Lecz jedyna 
pozostała kładka zaczęła się chwiać w skutek na- 
ciskn łódek, spoczywających w pobliżu na kotwi- 
cach, w skutek czego personal, przeznaczony do 
nadzoru, wzbronił komunikacji. Wzburzeni goście 
kąpielowi przemocą utorowali sobie drogę. 

Plac wystawy nie doznał żadnych szkód, gdyż 
burza szalała na nim mniej groźnie. Tylko prąd 
elektryczny u głównego portalu został uszkodzo- 
dzony, gdyż płomień zawieszonej lampy omal nie 
zapalił ornamentyki, rzeźbionej w drzewie, czemu 
jednak w czas zapobieżono. 

* Dia chorego rzemieślnika-patrjoty przy al. 
Pilnikarskiej l. 6 na drogę do [ruskawca złożył 
p. A. W. Grot ze Sokala 3 zł, 

* Jutro w piątek d. 3. lipca: św. Heliodora; — 
św. Jułyjana mucz. 


* Wiadomości policyjne z dnia 1. lipca b. r.: 
Znaleziono w tutejszej kasie miejskiej na 


podłodze 30 zł. banknotami, -- metrykę chrztu 
Katarzyny Skorupy, — zastawniczą kartkę ru- 
skiego banku z dnia marca b. r. 1. 62804 na 
zł. pierścionek za 5O ct. zastawiony. 


Zakwestjonowamne srebr. zegarek cy- 
linder, pojedyńczo kryty z minurową wskazówką 
iabryki „Vacheron Geneve*, wewnątrz z nazwi- 
skiem Lew, szpilką zarysowanem, z krótkim mo- 
siężnym łańcuszkiem, który został 9. czerwca b. r. 


zastawiony. 


— Z pod Zborowa. (J. Pr.) Dnia 14. b. m. od- 
był Oddział Załoziecko - Ołejowski Towarzystwa 
pszczelniczo-ogrodniczego swe zgromadzenie w Za- 
łoźcach przy udziale wielu członków Towarzystwa, 
tudzież interesowanych wieśniaków i wieśniaczek. 
Omawiano z wszelką swobodą kwestje pszczelar- 
skie, ogrodnicze, sadownicze itp. w języku pol- 
gkim i ruskim. Wszyscy rozumieli się bardzo do- 
bize, a zasługującej na uznanie rzeczy tak ruskie 
jak i polskie serca przyklasnęłyj nikoma nie przy- 
szło nawet na myśl żądać, aby pik y się 
tylko w jednym języku. Kar! ra 
ólnem uznaniem, że wieśni em 
śuefwaty się rozprawom. Fakt ten EE ya 
służyć za wskazówkę, że z ludem prędzej k P 
Źniej zgoda zapanuje. Dałby Bóg, aby =. owi 3 
stwo i światły zastęp nauczycieli ludowych wszę- 
dzie odsuwali z siół zgubny prąd rozdwajania I 
zwracali uwagę ludn na pracowitość, bo tylko w 
tej wszystkich klas uszczęśliwienie zawarte. 3 
Weterani z pod Waterloo. Pułki armii 
angielskiej, które brały udział w bitwie 18. 
czerwca 1815, obchodziły 70-letnią jej rocznicę z 
wielką okazałością. Obecnie żyją jeszcze tylko 
trzej oficerowie angielscy, którzy bili się pod 


płacą | żądają 


i 
i złr. w. d. 
Prioritety kolejowe. | l 

100 30 | 100 60 
5*/, Albrechta 300 złr. . . . 100 — | 100 50 
„ Alfóld-Fiume 200 złr. . . . « 100 100 50 
EP „ Em 1874 200 złr. 21 50 Z 

6*/, Donau-Dampfs. 100, 200 złr. 1 lai 
Elżbiety za 200 mrk. opod.. . . . 11 114 — 

rk. nieopod.. - . 120 70 | 121 

„ za 200 m 
4'/,9/ Pordyn. Nordb. m k. . . . 106 — | 106 50 
5% „  mor.-szlązk. linia 1871/2 | 105 — | 105 50 
5o/, „ poł. 1876 r. 100 złr. . 106 25 | == 
d's" Franc. Józefa Em. 1884 . . 92 40 | 92 90 
41'e Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 złr. | 100 75 | 101 — 
s; r Jarosław 300 zł 98 90 | 99 20 
5e/, Kosaycko-oderb 200 złr. . . 100 75 | 101 — 
4° Liwów-Czern. em 1884 (10'/, p. 82 75 | 83 — 
4/5 » i 1884 (wolne od p. B1 50 | 91 75 
GE Nordwestb. austr. . 200 złr. | 103 80 | 103 — 
50% » a lit. B. 200 ,, 102 60 | 102 80 
6%, Nordwestb. austr. em. 1874 200 m | 12850) — — 
5%, Rndolfa z 1884 r. . 100 złr. | 1186 70 | 119 20 
5% Siedmiogrodzkiej I 200 złr. | 9930 | 99 60 
307, Staatseisenbahn . 500 fr. | 194 25 | 195 — 
3%, Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 151 - 151 50 
e) A 5 . . 200 zir. | 127 — | — — 
5% Theisbahn.- Gesell. 1000 złr. | 107 75 | 108 50 
5*/, Węgiers. gal. Łupkow. 200 złr. | 100 — | 100 50 
BoE » , „Jl em. 200 złr | 99 25| 9975 
By m _ Nordost.. . . 300 złr. | 99 30 | 99 70 
5'e » złotem 200 złr. | 130 — | 131 — 
50% 3 Westbahn , 200 złr. | 100 — | 100 60 
SU s Em. 1874 . 200 złr 99 — 99 50 
Akcje bankowe. 

Anglo-austrjackiego Bankn . 120 złr. | 97 50| 98 — 
Boden-Credit anstrjacki . . 80, 235 25 | 235 75 
Credit-Anstalt dla hand. i prz. 160 m 284 50 | 284 75 
Bank węgierski . - 200 y 284 25 | 284 75 

Dopositen-Bank . - + . 200, | 194 — | 1% 
Fscom.-Geselischaft niż -austr, 500 5; 584 — | 587 — 
Länderbank : - * - 100 „ 93 30 | 93 70 
Austr.- węg. Banku . > 600 ” 857 — | 860 — 
Unionbank . > « * - 10) p 78 40 | 78 70 
YVerkehrsbank ogólny - 140 ; 143 75 | 144 25 
Wiedeński Bankvereln 100 - 101 — | 101 50 


na pożegnanie „Świętoszka*« molierowskiego. Przed- 
stawienie to na wyjezdnem, bez przygotowań i 
prawie bez prób, zaimprowizowane a la hate, od- 
było się a la diable, bo oprócz pani Nowakowskiej 
(Elwiry), panny Wisnowskiej (Doryny) i p. Stę- 
powskiego (Kleanta), inni artyści albo ról swoich 
nie umieli, albo im się grać nie chciało. Żeby zaś 
z tego powodu nie było wielkiego smutku, stara- 
no się rozweselić publiczność kolorem czerwonym; 
prawie wszyscy byli na czerwono, nawet Marjana, 
a co najendowniejsza, nawet sam Tartufe — cze- 
go chyba dotąd jeszcze nie bywało! Ale dajmy 
pokój wszelkim zarzutom! Ten doskonały personal 
naszego teatru nie jest bynajmniej dłużnikiem na- 
szej publiczności, ale przeciwnie. sZresztą, nie 
licząc pani Nowakowskiej i p. Stępowskiego, pan- 
na Wisnowska, przepysznie ukostjamowana, grała 
bardzo pięknie, jej Doryna była rzec można, 
znakomita. Ją też najwięcej oklaskiwano i ofiaro- 
wano jej dwa prześliczne bukiety. Naszem zda- 
niem, panna Wisnowska zasłużyła na znacznie ich 
więcej. -- Na zakończenie tych notatek, wszyst- 


kim naszym artystom serdeczne życzenie wszel- | Ż 


kiego powodzenia i rychłego powrotu. 


Spiewnik ruski „Kobzar“. Komitet 
złożony z alumnów ruskiego seminarjum lwowskie- 
go w celu wydawnictwa pieśni ruskich, ma Za- 
szezyt niniejszem zawiadomić P. I. polską publi- 
czność, iż obecnie drukuje się już czwarty arkusz 
rzeczonego Śpiewnika, a w drugiej połowie lipca 
wyjdzie cały zeszyt i obejmować będzie kwartety 
z najpiękniejszych pieśni ludowych i utworów rū- 
sko-ukraińskich kompozytorów ; Łysenka, Werbie- 
kiego, Ławrowskiego, Worobkiewicza, Wachniani- 
na itp. Redakcję Spiewnika prowadzi znawca mti- 
zyki i kompozytor p. profesor Wachnianin. Cena 
prenumeracyjna do d 15. lipca b. r. wynosi 1 złr., 
po 15. lipca cena Spiewnika zostanie znacznie 
podwyższoną, Prenumeratę uprasza się posyłać na 
ręce p. Izydora Zielskiego, słuchacza Św. teo- 
logii w ruskiem seminarjum we Lwowie, lub do 
szanownych redakcji pism ruskich i polskich. Ko- 
mitet 


Stylistyka dla urzędów gmin- 
nych. Staraniem i nakładem wydawnictwa gazet 
p. t. Samorząd i Gmina we Lwowie, zaczęło wy- 
chodzić arkaszami dzieło, jakiegośmy dotychczas 
w polskim języku nie mieli p. t. „Stylistyka dla 
urzędów gminnych“. Podręcznik taki jest niezbę- 
dny dla władz i instytucyj autonomicznych, w 
szczególności zaś dla gmin j obszarów dworskich, 
szkół, plebanij. itd, Książka ta ma format większej 
ósemki, druk wyraźny, papier dobry. W pierwszym 
arkuszu podaną jest na czele ogólna nauka o sty- 
listyce urzędowej; następnie przytoczone są do- 
kładne, poprawne i praktyczne wzory rozmaitych 
petycyj, podań, skarg jtd. do wszystkich władz 
tak ułożone, że bez pomocy adwokata, lub pisarza 
pokątnego, każdy może podanie z tej książki od- 
pisać, uzupełniając je tylko datami i nazwiskami. 
Tak pożyteczne dzieło zasługuje na najszersze roz- 
powszechnienie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


|. Telegramy targowa z dnia 2. lipca: 

s iedeń: Pszenica za 100 kilo —— zł, 
do —.— zł; żyto —.— zł. do —-.— zł. Okowita 
28,76 do 29.— zł. Peszt: Pszenica za 100 kilo 
na wiosne 8.20 do 8,22 zł; rzepak na sierpień- 
wrzesień 11.87 do 12.87 zł. Berlin: Pszenica 
żółta na czerwiec lipiec 16875; żyto —*— m.; 


okowita 41.90 m.; olej rzepakowy —.—. Paryż: 
Mąka za 159 kilo 46,30 franków; olej rzepakowy 
—.— fr.; okowita —.— fr. 

Nafta Wiedeń dnia 2. lipca: —.--zł. do 


—.— zł, Brema loco 750,— Hamburg loco 740,— 
na lipiec 730.—, na sierpień - wrzesień 775.—; 
Antwerpia: na lipiec 18%,. Nowy-York: 8V,.; 
Filadelfa 8.—, 


Preszburg 30. czerwca. (Targ bydła rzeźnego). 
Doniesienie bezpośrednie : Przypędzono 1169 sztuk 
bydła opasowego. W tej liczbie wołów wę gier- 
skich 881, bawołów — wołów niemieckich 
162, krów 16, buhai 6 i wołów galicyjskich 
140, buliai Sprzedawano towar węgier- 
ski po 56'/, „lo 63 zł, wyjątkowo po 65 zł., za 
Pionie BS Shoa AG M za zoba 
mettyczny żywej wan Ceny te są za cetnar 

Targ z początk 
der ożywionym. 


Wiedeń dnia 30. czerwca. Na dzisiej 
przypedzono bydła rzeżnego 2655 atk LAGE 
tem 644 sztuk paszowych, a mianowicie : 1026 
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 539 sztuk wẹ- 
gierskich i 446 sztuk niemieckich. 


u mdły, stał się następnie na- 


Akcje kolejowe. 


Albrechta bez °. złr. 


- 5 «03200 
507, Alfóld-Fiume . . - 200 s | 40 | ii — 
50, Donan-Dampfa.-Goa. . . 525 w 237 50 | 238 50 
5ej Elżbiety . . « « « + 210 m żyj sej 
Bo, ART A Po en » " aaa 
50/, Salzburg'Tyrd . . + - n m 
So Ferdynanda- Nordbahn . 1050 p 211. = a = 
50, Franciszka-Józefa . 200 m 249 26 | 249 75 
50/, Gal. Karola Ludwika . 210 » osaka 2 
40/, Koszycko-Oderbergska 200 p 228 25 | 220 
5o/ Lwowsko Czern-Jasska „ 200 w 166 75 e 15 
50, Nordwest austr. . . . 200 mw * T -- 
50 it B. 200 „ | 165 — | 165 50 
Elbethał Lit 184 25 | 1 
50/, Rudolfa d ae ATW LIE | 184 6 
5, Siedmiogrodzka I. —. - g m | 296 7 | jęz > 
39 Staats-Kisenbabn-Gesels. 200 w 136 50 | aae 
5% Siłbahn (Lombardy) + a n | 251 56 ej = 
50 Theisbahn (Cisańska) . 200 » 174 50 | 12, 0 
A Weg. gal. KŁupkow. 200 » 174 0 4 75 
Po „ Nord-Ost . 200 n 167 50 174 75 
łe „n Westbahn . > » 200 » 168 — 
Losy, 

Kredytowe po 100 złr. w. 8. : * p 50 | 176 —. 
Clary po 40 złr.. . . . Tem 3.256 | 44 — 
1°% Tow. żeg. na Dunaju 100 złr mk. „aiz WSE - 
Insbrukn po 20 złr. a. w o' UJ 19 20 | 19 60 
Keglevich pe 10 złr. . SO 19 — | 1950 

rakowskie po 20 złr. a. W. < +- 18 45 | 18 50 
Lnblańskie prem. po 20 złr. - > 23 — | 28 50 
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. - 42 50 | 43 50 
Palfy po 40 zły, , , . . : * 89 75 | 40 25 
Czerw. krzyża austrj. po 10 sh 5 14 60 | 14 80 
Rudolfa po 10 złe o. 2 > - [n] 18 50 
Salma po 40 złry mk... : > 54 50 | 55 50 
Salzburskie prem. po 20 złr. m. k. « 23 23 KO 
%. Genois po 40 rir. m K. 5 48 — | 4875 
Stanisławowskie po 20 złr m k  - 24 — | 24 75 
4/,0/, Tryesteńskie po 100 złr. mk. | 181 — | 132 — 
A » po 50 złr. m, k. 68 — | 68 50 
Waldsteina po 20 złe. m. k. „ad 29 — | 29 75 
Windischgratza po 20 złr mk «+ | 3725| 376 


Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od 
55 do 58, osobliwe do 60, za węgierskie od 55 do 
60, osobl. do 62 zł. — c., za niemieckie od 56 do 
60, osobl. do 62 za 100 kilo bitej wagi. 

Targ był ożywiony, cena poprawiła się o 1 
zł. na 100 kilo. 


Wiedeń dnia 30. czerwca. Na dzisiejszy targ 
w Preszburgu spędzono bydła opasowego 1166 
sztuk, a mianowicie 833 węgierskich, 143 galicyj- 
skich i 179 niemieckich. 

Płacono za węgierskie od 55 do 63, osobliwe 
do 65 zł., za galicyjskie do 58 zł., osobl. do 62, 
za niemieckie od 58 do 65, osobl. — zł. za 100 
kilo bitej wagi. 

Targ był bardzo ożywiony, cena poprawiła się 
o 1 zł. 50 et. do 2 zł. na 100 kilo. 

Wiedeń d. 30. czerwca. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono nierogacizny: 1510 sztuk ciężkich bagu- 
nów, 2130 sztnk średnich bagunów, 3045 sztuk 
warchlaków. 

Płacono za ciężkie baguny od 32 zł. do 36 zł., 
za średnie baguny od 30 zł. do 33 zł., za war- 
chlaki od 33 zł. do 42 zł, za 100 kilo żywej wa- 
gi bez podatkn. 

A. Krzysztofowicz & Com. 


Ostatnie wiadomości. 


W poniedziałek rozdano członkom chorwa- 
ckiej deputacji regnikolarnej znany elaborat br. 
ivkovicza. Najbliższe posiedzenie odbędzie się 
w pierwszych dniach b. m., na którem odczytane 
zostanie sprawozdanie Miskatovicza i Spevca. 
Innych postanowień deputacji nie należy oczeki- 
wać przed początkiem sierpnia. 

Z powodu nieudałych rokowań z Cadorną i 
hr. Robilantem o przyjęcie teki spraw zagrani- 
cznych, postanowił Depretis sam interimistycznie 
objąć kierownietwo tychże spraw, a jeneralnym 
sekretarzem w swem ministerstwie zamianować 
hr. Toerniellego. Tornielli pochodzi ze szkoły Vi- 
sconti-Venosta, i jest zwolennikiem ich polityki, 
mającej za podstawę utrzymanie dobrych stosun- 
ków ze wszystkiemi mocarstwami. 


„ Wolseley pozostanie przez całe lato w Egip- 
cie, gdzie w tych dniach nadeszły z Woolwich 
dwa miliony nabojów, potrzebnych, jak powiadają, 
do powtórnego zajęcia Dongoli. 


Pogłoski o powstaniu rządcy turkomańskiego 
Afganistanu przeciwko emirowi nie mają żadnej 
podstawy. 


Telegrany „Gazety Narodowej”. 


Ems d. 2. lipca. Cesarz odbył wczoraj 
pierwszą przechadzkę a potem przejażdżkę. 

Berlin d. 2. lipca. Według Nordd. Allg. Ztg. 
miała komisja sprawiedliwości Rady związkowej 
jednogłośnie przyjąć wniosek, dotyczący sprawy 
brunszwiekiej. Jutro przyjdzie sprawozdanie ko- 
misji pod rozprawę posiedzeń Rady związkowej. 

Brunszwik d. 2. lipca. Dziś odroczono sejm 
na czas nieoznaczony. Górtz odczytał wymianę 
depesz z ks. Cambridge, który wystąpił z pre- 
tensjami do rejencji opiekuństwa, a ewentualnie 
do sukcesji. 

Frankfurt d. 2. lipca. Lieske skazany na 
śmierć, 4 lata w domu poprawy i dziesięć lat n- 
traty kokardy narodowej. 

(Tę formalną nielogiczność wyroku tłuma- 
czyć należy procedurą kodeksu niemieckiego, któ- 
ry nakłada karę za każdą popełnionę zbrodnię, 
a w razie wyznaczenia kilku kar, poleca wyko- 
nanie kary najostrzejszej. Przyp. red.) 


Kolonia d. 2. lipca. Tutejsza Volksztg. do- 
wiaduje się, że arcybiskup Melchers ma się z 
miejsca wygnania swojego na wezwanie papieża 
Jeszcze w tym tygodniu do Rzymu udać. 

Kronstadi d. 1. lipca. Jacht „Carewna* wy- 
płynął wczoraj z carową na morze w towarzy- 
stwie dwu innych jachtów. 


Rzym d. 1. lipca. Na rozkaz papieża prze- 
stał Journal de Rome z dniem dzisiejszym wy- 
chodzić, gdyż dziennik ten publikował z korzy- 
stnemi uwagami pismo Pitry do dyrektora ho- 
lenderskiego dziennika Amstelbode, 


Rzym d. 2. lipca. Na posiedzeniu Izby De- 
pretis nawiązując do wczorajszych uwag dzien- 
nika urzędowego, dotyczących kryzis ministerjal- 
nej, oświadcza, że teraźniejsi ministrowie pozo- 
staną wierni dotychczasowym liberalnym zasa- 
dom i poczynionym przez rząd zarządzeniom, 
spodziewając się swą działalnością zasłużyć sobie 
na zaufanie Izby. 

Rzym dnia 2. lipca. Osservatore występuje 

przeciwko zapatrywaniom pewnej części prasy li- 
beralnej, która w ogłoszeniu pisma papieża do 
arcybiskupa Guiberta upatruje symptom zbliże- 
nia się papiestwa do obecnego stanu rzeczy we 
Włoszech i sądzi dalej, że jest to rażącą niedo- 
rzecznością ze wspomnianego pisma wnioskować 
o poddaniu się obecnemu stanowi rzeczy, który 
wynikł z odarcią papieztwa i stąd stanowi cięż- 
kie naruszenie powagi papieztwa. Liberalna pra- 
sa potrzebuje tylko przypomnąć sobie długi sze- 
reg czynności papieża nawet z ostatnich CZASÓW, 
które wszystkie jego prawa utwierdzają a zara- 
zem świadczą o silnej woli utrzymania ich nie- 
skazitelnie. 
„Rzym d. 2. lipca. Fazio i Odescalchi interpe- 
luja rząd co do jego zamiaru mianowicie doty- 
czącego polityki jego kolonialnej. Depretis w swo- 
Jem usprawiedliwieniu oświadcza swoją solidarność 
Z poprzednikiem Mancinim i zapewnia, że bę- 
dzie na przyszłość według okoliczności roztropnie 
działał; zresztą jego wiek jest rękojmia, że nie 
będzie pochopnym do śmiałych przedsięwzięć, 
można mu zatem zaufać, jak ma w danym razie 
sobie postąpić. Potem nastąpiło odroczenie Izby 
na czas nieograniczony. 

Paryz d. 2. lipca. Syndykat , świązku fran- 
cuzkich dziennikarzy republikanów postanowił 
wnieść skargę cywilną do sądów angielskich 
przeciw Smithowi i Wolseleyowi za wyznaczenie 
przez nich ceny na głowę Paina. (Były komu- 
nard, sprawozdawca dzienników francuzkich i 
Mahdiego. doradca, który miał zginąć skrytobój- 
czo zamordowany ; p. T.) 

Paryż d. 2. lipca. Korespondent dziennika 
Temps donosi z Rzymu, że bardzo wysoko posta- 
wiona osobistość z otoczenia papiezkiego oświad- 
czyła mu, że wieść o wrzekomem zbliżeniu się 
papieża do Kwirynału nie ma najmniejszej pod- 
stawy. 

Londyn d. 2. lipca. W Launceston wybrany 
został do parlamentu nowy jeneralny prokurator 
a Z (417 gł.) przeciw liberałomi Pethib 
394). 


Londyn d. 2. lipca. Ambńdsador rosyjski 
Staal miał wezoraj z Salisburym dłuższą konfe- 
rencję; miał to być dalszy ciąg układów w kwe- 
stji afgańskiej. 

W Eye został do parlamentu wybrany Bar- 
tlett 473 gł. przeciw liberalnemu kandydatowi 
Hawkesowi, który tylko 366 głosów otrzymał. 

Madryt d. 2. lipca. Wczoraj zmarło w Hi- 
szpanii na cholerę 626, z których na Madryt 
przypada 3, na Aranżuez 40, Alikante 27, na 
prowincją Walencję 236, na miasto Saragossę 
39, na Murcją 73. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
Ze Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego: 
5. sl+ 2. 
12.35 $ 4. 8 


Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
» (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec . 


* 6.06] 12.57 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk 

„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b, r. 
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne, 
if Krzyżykiem pociągi kurjerskie, 
W obwódkach czarnych =! są godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny ed dnia 1. czerwca 1886. 
Przyjazd do Lwowa: 

Pociąg mięszany : o godz. 2 min. 10 w nocy z Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 

Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 5 przed poładniem ze 
Stanisławowa , Chyrowa, Stryja, i o godz. 4 min. 15 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 

Odjazd ze Lwowa : 

Pociąg mięszany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 

Pociąg osobowy: o godz. 11 min. 25 przed południem 
do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. min. W 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Huniatyng. 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 1. Lipca 1885. 
godzina 1. minut 50. popołudyju. 


Alpiny 36.80 Weg. akcję kr. 284.70 
Anglo-Austr.  98.— Unionsbank "78.20 
Kolej Kar. Lud. 245.50 Nordbahn 288,— 
Kolej Połud. 186.75 Kolej AIfóld 186.60 


Kolej lw-czern. 838.60 
Wied. Comnuę. kon 


Kolej p. Elżb. 296,— 
Węg. Nordostb. 176.75 


Weg. obl. p. zł, 109.— Elbetal. 2488.50 
Węg. cis, losy r. 119.80 Land. Bank 83.76 
Zł. ren. węg. 4'/, 98.65 Bankverein. 101.— 
Ros. rubel pap. 1.25, — Losy węgier. 117.25 
Galic. indemn. 104.— Kredytowe —— 
Usposobienie spokojne. 
Wiedeń, dnia 2. lipca 1885. 
godzina 10 min. 30 przed południem * 
Akcje kredyt, 286.60 Anglo-austr. -. — 
Kolej Kar. Lud. 245.256 Kolej połuda. 186.60 
Unionbank 18.26 Nspoleondor 9.85, 


Bossyj. banko. 1.25 Usposobienie: silne 


Berlin, dnia 1. lipca 1885. 

godzina 6 minut 15 po południu 
Rossyjsk. bankn. 208.30 Akcje kredyt, 466.— 
Lombardy 224.50 101.46 
Poż. wschod. 569.60 


Lwów, z Izby handlowej d. 2. lipos 1886 
1. Akcje za satukę, 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 244 — 947 — 
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł, w a, 227 — 230 — 
Bankn hypot. galic. 200zł. w.a. 278 — 277 — 
» kred. galic. 200zł. w.a. 225 — 280 — 
2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego: 


Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 99 40 100 40 
Ep n e n n 90 75 92 — 
5 a s 5 a okres, 90 40 100 40 
= na 4n " 88 20 89 20 
Banku krajowego 4'/,/, w. a. 91 50 92 60 
Bankn hyp. galic. 6 , A 101 35 102 36 
s 8 ' = = 96 60 97 60 
m»  Śwyl.z 10'/, prm 98 60 99 60 

3, Listy dłużne za 100 złr. 
G. Z. kr. wł, (d.6"/,) 3*/, w likw, 57 — 59 — 
a a n Sh 2'h'l " 67 — 69 — 


4. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 6 pre. m. k. 101 20 102 20 
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a.lem. 97 — 98 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 102 75 104 — 
Pożyczka „ 1883 4,77, „ 9076 91 %6 


n 
5. Losy. 
Miasta Krakowa . è . 17 — 19 — 

n Stanisławowa . a 23 60 25 

6. Monety. 
Dukat holenderski —. 3 6.78 5.88 
Dukat cesarski . > o 6.82 6.92 
Napoleondor . . - 9.80 9.90 
Półimperjał rosyjski . . 10.12 10.28 
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 164 


A H papierowy |. 1.28'/, 1.26, 
100 marek niemieckich ò 60.70 61.30 

Srebro . š 5 
Kupony w srebrze 


Rubryka „Nadesłame' nis pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


(Nadesłane.) 


Dr. Dyonizy Jamiński 


Adwokat krajowy we Lwowie 
przeniósł! swą kancelarję z dniam 1. lipca 1885 do 
domu pod l. 13 przy ulicy KAROLA LUDWIKA (nad 


cukiernię Rotlendera.) 


w ESEE, OC 
W cela korzystnego ulokowania kapitałów. 
polecamy 


5, Listy zastawne 
banku hipotecznego premiowane, 
losujące się po 110, 
do nabycia najtaniej 
w domu bankowym i kantorze wymiany 
SOKALi LILIEN. 


Zleeenia z prowincji 4 
bez doliczenia BEE ść uskuteczniemy beszwżocnie 


Ekonom  |POODOXX2QOOO0DDODOOOOACOOO 


Jet 


kawaler. uzdolniony, z kilkunastoletnią 
praktyką, posiadający «hlubne świadectwa 
na żądanie może kaucję złożyć. Łaskawe 
zgłoszenie pod adresem: A. W. ul. Lipo- 
wa Nr. D. 73 w Stanisławowie. 
2955 1—2 


Hotel Podolski 


z obszernym placem do budowy dwóch 
domów dy diey Pańskiej, jest do sprze- 8 dyplomów 


H. Nestla mączka dla dzieci. 


Piętnastoletnie powodzenie. 
Liczne 


21 odszczególnień $g, 
zał 


pomiędzy temi 
pierwszorzędnych 


znakomitości 
medycyny. 


dania z wolnej ręki, bez pośrednika. honorowych i 
Bliższa wiadomość u właścicielki tegoż) 
hotelu. 2942 2—3 | 


mem a pm | 
ubznajomiona dokładnie z gospodarstwem 
wiejskie. posznkuje miejsca za klacznieę. 3€ 
A res PT TTO pisa phic 
Ormiańska l 31 we Lwowie. 


Biuro wywiadowcze 


Julji Witoszyńskiej 
Rynek l. 28 we Lwowie 
> ma do polecenia : | 
Nauczycielki wydziaiowe z ję- 
„ykiem francuskim, niemieckim i wyższąj 
muzyką. zaopatrzone chlnbnemi rekomen- 
incjami z domów obywatelskich. 


8 złotych medalów. 


o 1 Znak fabryczny. 
Zupełne pożywienie dla małych dzi ci. 


Zastępuje brak mleka macierzyńskiego, ułatwia do trawienia, dlatego 
także dorosłym najlepiej załecana na cierpienia żołądka jako środek po- 
Żywny. Dla ochrony od licznych naśladownietw opatrzona jest każda pnsz- 
ka podpisem wynalazey HENRI NESTLE, a na wieku ma na etykiecie 
markę ochronną głównego składu F. BERLYAK. 


Puszka 90 centów. 


X Henryka Nestla kondensowane mleko. 


Puszka 50 centów. 
Główny skład we Lwowie w apt. Piotra Mikolascha i we 
wszystkich aptekach i drogeriach we Lwowie i w Galicji. 2847 2—10 


Polki są każdego czasu do umieszczenia 
rownież Nauczyciele do niższych i 
wyższych szkół. 


2954 1—3 

5 przedpokoik, kuchnia 
2 pokoje, it. d. do 'wyna 
jęcia zaraz, ulica Brajerowska. 
l. 6, (dom Wgo Brajera). 2845 3—7 


Osoba 


w średnini wieku, obznajomiona dobrze z 
gospodarstwem, szuka miejsca do zarządu 
domu na wsi lub w mieście. Bliższe poro- 
zumienie ustne lub pisemne pod adresem 
M. B. u p. Bartoszyńskiej Rynek l. 37 
I. piątro we Lwowie. 


Marjacelskie krople żołądkowe. 


Skutek Marjacelskich kropli w nastepna 
przypadkach nie da się przewyższyć przez żaden 
inny środek, a mianowicie: przy braku apetytu, 
cuchnącym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzenin się piaskn i drobnych ka- 
myków, moenem gromadzeniu się śliny w ustach, 
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu, bolu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), korczu żołądkowym, nieregn- 
larnym stolen i zatwardzeniu, przeładowaniu żołądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śle- 
dzionę i wątrobę. 
Cena jednej flaszeczki 35 centów, 

[a] e Lwów apteki: Beiser, Blomenfeld 
Składy © Kiyo Ziki P. Mikolasch, 
J. Wiewiórski, J. Piepes, Z. Rneker, Sklepiński, 


Wprost z Ameryki 


południowej sprowadzoną 


WIdorną kawg 


wa” 


Erich 


(Artur Kościeki) 
Skład Kawy we Lwowie, 
Chorążczyzna, nr. 22, 
na dole. 2933 1— 
Kosztuje w miejscu 
1 kilo złr. 1.40, 1.50 i 1.60, § 
na prowincję 
4*/, kilo złr. 420, 770 i 8.20 
franoo. 
Co miesiąca świezy transport. 


mMin egzaminowany, po- 
Leśniczy sńdzjący 3 hta te. 
cnmki, z językiem francuskim, wj 
młodym wieku, mogący złożyć kau-| 
cję, poszukuje umieszczenia w kraju 
lub zagranicą. Bliższa wiadomość wí 
Biurzs Juljł Witoszyńskiej 
Rynek, l. 28, we Lwowie. 1=3 


Biuro wywiadowcze 
Józefa Mittiga | 


ulica Jagiellońska, nr. 12, 
poleca | 
oficjalistów prywatnych, rządeów, 
ekonomaów, oraz wszelką służbę z do-l 
bremi' poleceniami tak w kraju jak i za 
granieą. 2844 2—3 


Mosty Wielkie apt. J. Żołyński. Niepołomice apt. Tichy. Nowy | 
Podka- 


W. Szankowski. Tyczyn apt. Rożejowski. Tłuste LA 


Podaje się do publicznej wiadomości, 
że począwszy od A. lipca b. r. | 


od wktadok osaczgduości 
A praen 5h rocznie | 
We Lwowie d. 19. czerwca 1885. 
DYREKCJA | 
Towarzystwa wzajemnego kredytu 


Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym* 
Marola Bradego w Mromieryżu. 


x waniem i podobnemi środkami 
Skład we Lwowie w spt P. Miko' |Adres: dla źywego bydła jest: Bt. Dz. 
lascha. 14006 6 St. Marx. 
| a „ mięsa jest: St. Dz., Wien, 


x 
Bony rodowite Francuzki, Niemki  NKIOOODOOQDOCIOGDOCX A OOOO 


100 guldenów Uwiadomienie, 


zapiacę temu, ktoby po kilkudniowem u Niniejszem mam zasze: yt ogłosić Sza- 
życiu mego doświadczonego środ.a najnownej Publiczności, — że rozpocząłem 
nagniotki Keralyn aptekarza Schneida handel komisyjny bydłem ro- 
nie pozbył się zupełnie bez bolu bez za gatem i nierogatem, a zarazem 
prszczenia, bez wycinania nagniotków. — przypominam łaskawej pamięci mój od 
Tylko prawdziwy z Bt. Georg apteki|r 1872 istniejący handel 
Maxa Schneid. we Wiedniu, Vojny w Grossmarkthalie dla 
Wimmergasse 33 (dokąd wnosić należyjmjęsa i dziczyzny. — Posyłki mogą bez- 
zamówienia). Cena flaszeozki 1 złr., pół|zwjocznie i 
flaszki 60 ot., pocztą o 10 ct. więcej — |uskutecznione. - 

Należy żądać tylko „Keralyn' aptekarza|Pybliczności prosi 
Schneida i wystrzegać się przed naślado 


O zaufanie Azanownej 
2985 7—? 


Stanisław Dziurzyński, 


Grossmarkthalle. 


Do pp. wlascicieli dóbr 


Chcąc się stale osiedlić w Galicji, 
mam zamiar nabyć piękny majątek w 
dobrej ziemi z lasem i dobrymi bu- 
dynkami. Zarazem wziąłbym dla mo- 
jego pupila na ai na panie 
A :_. „|| korzystnych. Łaskawe oferty z wyklu- 
Fabryki Cleszyńskiej J. Pustówkijji czeniem wszelkiego pośrednictwa, u- 
praszam przesłać pod adresem: 
ma na składzie e" LITEWSKI“ post. rest. 


„Spółka rolnicza” | 2939 4—12 
w Tarnopolu. 


i 


2815 2—3 


Ogloszenie. 


itozpisuje się Licytacja na dostawę szpitalowi powszech- 


emisyj-|nemu krajowemu we Lwowie na 1886 rok, t. j. od dnia 1. 
rozmaitegojstycznia do dnia 31. grudnia 1836, 


z oznaczeniem w przybli- 


niefrankowane tą koleją byćjżeniu ilości : 


I. Drzewa opałowego rocznie: 


u] bukowego łupanego, metrów kubicznych 1500 

b] brzozowego „Ő » » ° 800 

c) sosnowego „ » » 600 
II. MlLka dziennie : 

a] niezbieranego litrów - 125 

b] zbieranego s : 125 


Tak drzewo, jako też mleko powinny być dostawiane do 


szpitala w najlep:zych gatunkach, mleko codziennie w ozna- 
czonych godzinach i ilościach; drzewo zaś w miarę zażądania 


w ilościach oznaczonych przez Zarząd szpitala. 
Bliższe objaśni nia udzielać będzie Zarząd szpitala, gdzie 


można przejrzeć warunki, na podstawie których kontrakt za- 
wartym zostanie, i które po podpisaniu dołączyć trzeba do 
oferty. 


Oferty opieczętowane i należycie ostemplowane, przy do 


DE. <- Makulatura. 'aczeniu wadjum 5 pret. od całej rocznej dostawy, skł:dać na- 


Wyszkartowane akta, ułożone w folio, leży 


na ręce Dyrekcji szpitala od dnia 6. lipca b. r. i w 


H bezżenny, 2 A ;agi Ą ; 
Młody człowiek poszukuje ja-|wielkiego i małego formatu pomięszane, tymże dniu 0 godzinie titej przed południem w kancelarji 
ko pisarz |sprzedaję po 12 zł. za 100 kilo z Wiednia Dyrekcj szpitala odbędzie się naprzód otwarcie ofert, a na- 


miejsca przy Zarządzie dóbr. Jest uzdol-|za pobraniem. Przy odbiorze 5000 kilgr. 


niony do prowadzenia wszelkich czynności|jpo 11 zł. za 100 kil BO obtorza 10000 stępnie ustna licytacja. 
i 


obowiązek tujkilogr. po 19 zł. za 1v0 kilogr. 


kaneelaryjnyeh; przyjmie 
S. Adamovic, 


lub za granicą. Wiadomość poste restante| 1753 9 -10 
A. B. Kamionka Strumiłowa. 2842 3—3 


Kanior wymiany 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5, LISTY hipoteczne, 


jakoteż p 
5 premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d 1 lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N, 98.) i 
najw post. z dnia 17, gradnia 1871, mogą być użyte do lokowania kapi- Po. 
tałów funduszowych, „upil.rnych, kaucyj małż ńskich wojskowych, na 
kancje i wadja, gą w tym kantorze do nabycia. 


Îi 


Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po kur- 
sie dziennym, bez dolicz :mia prowizji. 


2891 1—? 


Z dniem l. lipca 1885 


zniża się cenę koksu gazowego 


l. klasy na 65 centów za 50 kilo 
a LI klasy na 50 , ASO 2 


Zarząd zakładu gazowego 
we Lwowie. 


z = 


Piotra Móllgra handel bydta do chowu 


w Stoerdorf po: Wilster, Holstein 


(założ. 1860) poleca się do dostawy oryginalnego bydła do chowu rasy Wilster- 
marsch RBreitenberger, Angleroldenburskiej, wschodnio - fry- 
zyjskiej i simemtalskiej, « to cielnych krów i cieląt 6 8 miesięcznych, | 
„starszych cieląt na sierpień, wrzesień opłatnie do każdej stacji. Łaskawe zlecenia | 
(uprasza się adresować io Adolf Holst, w Wrowławiu, Freiburgerstrasse 18 IL | 


J1036 2—4 


we Lwo 
zarejestr. Z ogran. poreką. 
2846 3—3 


Edward Rawski 


budowniczy 
z upoważnieniem rządowem 
w STANISŁAWOWIE ul. Lipowa 1. 51 


lub przemysłowe, oblicza koszta budowy, 


obejmuje kierownictwo tak nad nowemi 


objektami jako też przy rekonstrukcjach i F i l i i WO L W 0 W i e Z dniem 31 Grudnia 1884 |? 


stojących już budowlif,lnb bierze takowe 


ZAMKNIĘCIE RACHI 
«0 Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie 


we Wiedniu, I. Schulerstrasse pre. od całej rocznej dostawy. 


Skład komisowy mają pp. L- 


Do kontraktu wymaganą będzie kaucja w wysokości 10 
2830 3—3 
L wów, dnia 18. czerwca 1885. 


Dyrekcja kraj, szpitala powszechnego. 
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Clayton & T E 


we Lwowie, przy ulicy Grodeckiej 1. 22. 


zapraszają uprzejmie do zwidzania swego składu maszyn i narzędzi rol- 
niczych, który w tym roku z powodu wybudowania nowych magazynów ZNA- 
cznie powiększony został i polecają na obecny nezon: 


oryginalne amerykańskie grabiarki „„Hollingsworth* 


i „Tiger“, 


kosiarki i żniwiarki najpraktyczniejszych i najnowszych systemów, 
Iokomobile i parowe młocarnie znane z nieprzyścignionej kon- 


strukcji i wykończania po nader zniżonych cenach. 


Wielki wybór garniturów młocarnianych kieratowych syste- 


mu cepowego lub :ztyftowego z przyrządem do czyszczenia zboża lub bez tegoż, 
gale, do ustawienia piątrowego, lub na dole i przewozowe. 


Młynki do czyszczenia zboża, trieury itd. 2794 6—12 
Ilustrowane katalogi gratis i franco. 
S. Czekoński w Czortkowie. 


(. k. Zaklad wodoleczniczy 
w Krynicy 


pol kierownictwem dr. Henryka Ebersa, 


otwarty od 15. maja do końca września. 
2932 11—24 
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INKÓW 


w przedsiębiorstwo, w miejsen i w sąsie- 


dnich powiatach. saag czak 2331 4—Ag 


pe R E EG Aktywa 
2 CHOROBY ZARAZLIWE © 


Niedawne lub „zadawnione, skrofuły, 
choroby skórne (liszaje, wyrzuty, strupy, 
trąd) i inne cierpienia naskórne, spowo- 
dowane zanieczyszczeniem i zepsuciem 
krwi. Wrzody, gruczoły, reumatyzm, rany 
i wrzody w natach i w gardle, nabrzmie- 
nia, narośle na kości, strum, niemoc i 
drugorzędne i trzeciorzędne peryody sy- 
filisu nabytego lub dziedzicznego 
Leczenie niezawodne i radykalne chó- 
rob najbardziej zastarzałych i najupor- 
czy wszych, nieuatępujących przed żadną 
metoftą fekarsky, leczą się przez użycie. 


BISZWTS Gu QF OLLIVIER 
Mm o powanie m ky 
Jedyne, jakich używają w szpiżalach Paryskich. 
24,000 FRANKÓW NAGRODY NARODOWEJ 

Lekarstwo to, bardzo przyjemne w 
smaku, zalecane od lat przeszło 80 przez 
najznakomitszych lekarzy, jako najsku- 
teczniejszy, Znany dotąd, gródek prze- 
czyszczający krew, jest jedynem w całym 
świecie, jakie otrzymało wyżej wymie- 
nione tytuły i oznaki honorowe, co dowo- 
dzi jego olbrzymiej skutecznosci. | 

Poddobroczynnym wpływem tych bisz- 


Gotówka w kasie 4 r : 
Weksle 


Rachunek bilansu z dnicm 31. grudnia 1884 r. Pasywa 
złr. ct. złr. ct. 
a 56.701 | 43 Udziały członków i 122.916 80 
i 2,729.009 | 92 Wkładki na książeczki  . - 1.593.566 | 54 
Wkładki na rachunek bieżący , j 63.422 | 93 
Weksle reeskontowane : í A - „ER = 

Proceut od weksli pobrany na rok 1885 x y » 

Fundusz rezerwowy à , złr. 10 447:95 | 
Procent narosły w roku 1884 3 626 82 11.074 | 77 
48.900 | 42 


Saldo zysk . 


—-Ławód. 2785711, | 35 


Zyski 


koptów apetyt sa, funkcye żywotne sę - o wg I w > AK J E 
wracają do normalnego stanu, a = palal | ct złr ct. 
ygodniach leczenia chorzy spostrzegaj)& —. i -magn mg 
że wszystkie przypadłości chorobliwe 
nikną i zdrowie, choćby najmocniej pod- Procent od wkładek na książeczki ; 73.568 | 27 Procent od weksli: 
Kahani prp zepsucie i zanjgoayszczenie n „ rachunku bieżącego i ł h i 388 | 21 Przeniesienie z roku 1883 zdr. 17.926-60 
Ag A „ Weksli reeskonto h 9.408 | 06 W roku 1884 pobrano . 158.1 
Skład +62, żu. a wanye . i . . roku po Aa Ez 3 
R aaan | rew E n 1]  ulĘ og 
5 i w g ZE ekiro Nah- JKoszta e r, ei A ioie koszta prawne i t. p. . U 0 Na rachunek roku 1885 odpada 5 © 24 159.413 | 52 
ka, w Krakowie w apt. pp. Trauczyń ”, należytości è . . d ' - . 
kiego, Redyka i E kiada, p Odpisane aż . š E ) : 5.942 | 63 o AR kaz aja faał . k 587 56 
== JE E r || Saldo zys 0 . c è złr. 48.312:86 i 
Słodowe Przeniesienie z roku 1882 „ 58756 48.900 | 42 
korzystnio używane dla kas eb, jako- -zre E IRTA "08 
też wszystkie imne Kei e |_08_ MIAU 160.001 | 08 


SORBĘTOW TURECKICH 


rozsyła w TTL enkiernia O. 

w Oxerniew 
pół Bano AK 1 kig. I zł. 50 et. sa DYREKCJA : 
kowania bezpłatne. ls 201 BL=B0 Maksymilian Łępko wski. 


Hienryk Kicszkowski. 


E e 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. 


NACZELNIK BIURA : 
Franciszek Kroebl. 
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Z drukarni „Gazety Narodowej*. 
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